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Pamięć w nas żyje
Z PRZEM Ó W IEN IA  PREZYDENTA RL, 

W YGŁOSZONEGO 13 CZERWCA W LTV
Drodzy mieszkańcy l i t  wy 1
Jutro w naszym kraju przy­

pada Dzień Żałoby i Nadziei. 
Równo 52 lata temu, wczesnym 
rankiem 14 czerwca 1941 roku 
rozpoczęła się deportacja wybit. 
niej szych działaczy państwo­
wych, przywódców organizacji 
społecznych i innych mieszkań­
ców Litwy, najczęściej nie zwią­
zanych niczym z polityką i nie 
mających na sumieniu żadnego 
popełnionego przestępstwa. Cze- 
kiści sowieccy, wspomagani przez 
miejscowych kolaborantów, ’ 
schwytali i załadowali do 19 
transportów kolejowych tysiące 

.kobiet, dzieci, starców, męż­
czyzn. Mieszkańcy Litwy jeszcze 
nie stykali się z takim ludobój­
stwem, chociaż w pamięci narodu 
przechowywane były święte 
wspomnienia o deportowaniu u- 
czestników .powstania 1863 roku, 
kolporterów książek.

Reżim sowiecki swym okru­
cieństwem prześcignął bez 
porównania represje swych 
poprzedników. Po okupacji 
1940' roku wywózki nabra­
ły  masowego charakteru. W y. 
wożono wszystkich: Litwinów,
Polaków, Żydów... Wszystkich. 
Poprzez masowe wywózki ludzi 
okupanci dążyli do gruntownej 
zmiany struktury demograficz­
nej kraju, wynarodowienia i 
zscwietyzowania Litwy. Szcze­
gólnie wielką skalę osiągnął ten 
proces po drugiej wojnie świa­
towej, gdy w ciągu kilku lat, do 
1953 roku z Litwy najbrutalniej 
wywieziono według niektórych 
danych do 300 tys. osób.

Była to  wielka tragedia naro­
du. Żywi słowem i na piśmie 
zaświadczyli nam straszliwe cier. 
pienia tych ludzi, terror fizycz­
ny i duchowy Stalina i jego słu­
gusów: nasi męczennicy musieli 
przebyć tysiące kilometrów w 
wagonach towarowych, bydlę­
cych, umierali’ z zimna, chorób, 
głodu, wśród lodów. Syberii,, na 
pustkowiach Północy i wypalo­
nych przez słońce pustyniach. 
Wielu zginęło od kul opraw­
ców.

Nigdy tego nie zapomnimy. I 
nie przebaczymy wykonawcom

ludobójstwa. Takie zbrodnie nie 
mają przedawnienia. '

Wszyscy zesłańcy marzyli o 
powrocie do ojczyzny. Ale ci, 
którym udało się zrealizować to 
najświętsze marzenie, zetknęli 
się i, przyznajmy, dziś boryka­
ją  się z  ogromnymi 'problemami. 
Chociaż od 1969 r. do dnia dzi­
siejszego rząd republiki powziął 
wiele uchwał, przewidujących 
różne ulgi dla zesłańców, jedna­
kże niewiele poprawiła się sytu­
acja materialna. Uważam, że w 
tym kierunku powinny aktywniej 
działać Ministerstwo Zdrowia i 

j Ministerstwo Opieki Społecznej.
Do głębi duszy poruszyło prze­

transportowanie prochów męczen. 
ników do Litwy i pogrzebanie 
ich na ziemi ojczystej. Jednakże 
prawdą jest również to, że do­
tychczas ludzie w poszukiwa­
niu grobów bliskich spotykają 
się z ogromnymi trudnościami. 
Zorganizowano tylko trzy pro­
fesjonalne ekspedycje. Pracy 
jest jeszcze mnóstwo, hamuje ją 
to, że nie mamy odpowiednich 
porozumień z Rosją. Znajdziemy 
środki na jeszcze niejedną eks­
pedycję, prócz tego, musimy pa­
miętać.' że pieniądze zebrane 
wcześniej od ludzi na te cele 
dziś zupełnie straciły wartość. 
Państwo znajdzie możliwości, a- 
by przyczynić się do tej świętej 
sprawy.

Na zakończenie chcę powie­
dzieć, że dostrzegam głęboki 
sens w tradycjach tego pamięt­
nego dnia -§ |n ie  tylko boleje­
my, ale też z nadzieją spogląda­
my w przyszłość. Tej nadziei 
nigdy n’e będzie nam za dużo.

Niech nigdy nie więdną kwiaty 
na grobach bohaterów — zesłań­
ców naszego narodu. My zaś, 
żywi, zawsze pamiętajmy o ich 
ogromnej ofierze na ołtarzu wol­
ności i niepodległości Ulwy. 
Czeupmy więc wytrwałość, mi­
łość do Ojczyzny ód tych, któ­
rzy przetrwawszy okropności 
gułagu żyją dziś obok nas.

Wizyta A. Brazauskasa 
we Francji i Szwajcarii

WILNO, 14 czerwca z wizytą 
roboczą udał się do Francji pre. 
zydent Republiki litewskiej Al­
gi rdas Brazauskas.

Na Lotnisku Wileńskim żegna, 
li go: premier Adolfas Sleżevi- 
ćius, poseł na Sejm J  ust i nas 
Karosas. główny doradca prezy­
denta Rałmundas Rajeckas, in­
ne osoby. Razem odleciał do­
radca prezydenta do spraw po­
lityki zagranicznej Justas Pale. 
ckis. Wizyta potrwa 2 dni. Jut­
ro spotka się A. Brazauskas z 
prezydentem Francji Francois 
Mitterrandem. Przewidziano ró. 
wnież spotkania z przewodni­
czącym Senatu Francji Rene
Monory'm, dyrektorem Banku 

. Narodowego Francji de la Ro-

siere<m, niektórymi członkami 
rządu, władzami Paryża.

Jeden dzień A. Brazauskas 
spędzi w Lyonie.

17 czerwca prezydent uda się 
do Szwajcarii. Weźmie udział w 
dorocznym forum Crans-Monta- 
na. Zbierają się na nie przywó­
dcy,. członkowie rządów państw 
Europy, przedstawiciele organi­
zacji międzynarodowych, naj­
większych banków i spółek. A. 
Brazauskas wygłosi referat o sy­
tuacji politycznej i gospodarczej 
na Litwie, odpowie na pytania 
uczestników forum.

Algirdas Brazauskas wróci do 
Wilna 21 czerwca.

(ELTA)

czono ofiary ludobójstwa
ca prezydent Republiki 
^Algirdas Brazauskas 
nieć w Nowej Wilej- 
joonumentem ku czci 
lójstwa.
od Sejmu złożył prze­

wodniczący Segmu Cesloyas Jur. 
śenas, od rządu — premier Adol­
fas Sleżevićius.

Kwiaty złożyli również prze­
wodniczący Wileńskiej Rady 
Miejskiej yalentinas Sapałaś | i

mer. miasta Vytautas Jasulaitis.
(ELTA)

NA ZDJĘCIU: podczas złoże, 
nla wieńca.

F ot W. Gulewlcz (ELTA)
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Prawa człowieka rzeczą świętą
Rząd USA uważa, źe zasady 

zawarte w Powszechnej Dekla­
racji Praw Człowieka uchwalo­
nej przez ONZ w 1948 roku od­
noszą się do wszystkich naro­
dów i kultur na św iede i na 
Międzynarodowej Konferencji 
w Wiedniu, sprzeciwi się wszel­
kim próbom poczynienia ustępstw 
w tej sprawie, przygotowywa­
nym w szczególności przez blok 
40 krajów azjatyckich, z Chi­
nami, Indonezją, Iranem 1 Paki­
stanem na czele — głosi oś­

wiadczenie rządu amerykańskie­
go wydane z okazji rozpoczętej 
wczoraj konferencji na temat 
praw człowieka.

Kraje te. zamierzają wyko­
rzystać pierwszą od 26 lat Świa­
tową Konferencję na temat praw 
człowieka, która m a obradować 
w stolicy Austrii do 24 bm., aby 
uzyskać od Zachddu zapewnie­
nie, że ich uchybienia wojbec 
deklaracji z 1948 roku nip spo­
wodują wstrzymani® pomocy go­
spodarczej, ograniczenia udogod­
nień handlowych lub inwestycji.

RZĄDY AUTORYTARNE W TRZECIM  
SW IECIE MARTW IĄ SIĘ

że obecnie, wobec zwycięstwa 
sił demokratycznych w  dawnym 
bloku radzieckim, uwaga Zacho­
du skupi się właśnie na nich, i 

• że równocześnie, wobec rozpa­
du ZSRR, Zachód będzie mniej 
pobłażał ich  grzechom wobec 
praw człowiekia niż w oikresie
Zilmnej wojny, gdy wszędzie
potrzebował sprzymierzeńców.

Dodatkowym źródłem niepo­
koju w wielu stolicach Azji,, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej 
jest objęcie władzy w  USA 
przez administrację Billa -Clin­
tona!, która, uczyniła wspieranie 
sił demokratycznych n a  śwde- 
cie jednym z głównych celów 
swej polityki zagranicznej.

Rząd Clintona okazał się w 
praktyce mniej stanowczy od
przedwyborczych zapowiedzi no* 
wego prezydenta* ale z  dru­
giej strony, zaostrzył sankcje 
wobec reżimu wojskowego w 
Haiti i ostrzeżenia w obec Peki-

RZĄD CLINTO NA N IE  ■ZAMIERZA 
GODZIĆ SIĘ  N A  2ADEN, K O M PR O M IS -

w kwestii uniwersalności praw  
człowieka. Nowy .zastępca pod­
sekretarza stanu John Shattuck . 
oświadczył w  wywiadzie dla 
,;New Jo rk  Times", że admini­
stracja jest „sprzymierzeńcem 
światowego ruchu za  powszech­
nymi prawami człowieka i prze­
ciwko wszelkim próbom ich pod­
ważenia]".

Shattuck dodał, że -konferencja 
wiedeńska wcale nie musi uch­
walać wspólnego oświadczenia 
końcowego;

Timothy W irth, wysoki urzęd­
nik Departamentu Stanu i prze­
wodniczący delegacji USA na. 
obrady wiedeńskie, powiedział 
na  spotkaniu- z prasą zagranicz­
ną, że Ameryka chce uzyskać

na konferencji potwierdzenie 
zasad Powszechnej Deklaracgi 
Praw Człowieka i  ulepszyć eg­
zekwowanie tych praw  (nie 
zaś dokonywać zmian w  dekla­
racji,).

W iele krajów  rozwijających się 
argum entuje, że w 1948 roku, 
gdy uchwalono deklarację, były 
koloniami-  i n ie  uczestniczyły w 
jej opracowaniu, wobep czego 
oderwierciedla ona głównie w ar­
tości uprzemysłowionych kra­
jów  zachodnich, nie zaś państw 
biednych, k tóre zm agają się z  
zacofaniem gospodarczym i 
eksplozją demograficzną.

Dla amerykańskich organiza­
cji praw  człowieka i  prasy są to

WYKRĘTY REŻIM ÓW AUTO RYTARNYCH

Niedzielny. „New Jo rk  Times" 
napisał w artykule redakcyj­
nym pt.: „Położenie kresu tortu­
rom nie jest kolonializmem", że 
w 1948 roku wiiększość krajów  
Azji i Afryki rzeczywiście nie 
była niepodległa, ‘ale dodał, że 
przecież narody tych krajów  
uwolniły się z  okowów kolonia­
lizmu odwołując się od zasad 
deklaracji praw człowieka.

Polemizując z argumentem, że 
/.elity rządzące biednych k ra­
jów mają absolutne prawo do 
pomocy",- dziennik zauważa: 
„przywódcy afrykańscy domagali 
się zachodnich sankcji przeciw­
ko Afryce Południowej, chociaż 
szkodziły one biednej czarnej 
ludności tego kraju. Jakim pra­
wem mogą teraz domagać się, 
by zwolniono ich z obowiązku 
stosowania się do znacznie ła­
godniejszych warunków (pomo­
cy), których celem jest również 
wsparcie praiw człowieka i roz­
wój demokracji?

W  odróżnieniu od administra­
cji Ronalda Reagana i George'a 
Busha, które uznawały za pow­
szechne tylko prawa- obywatel­
skie i  polityczne, administracja 
Clintona jest gotowa zaakcepto­
wać stanowisko krajów Trze­
ciego Świata, iż mają one także 
prawa gospodarcze, społeczne i 
kulturalne, choć podkreśla, iż 
te ostatnie można uzyskać stop­
niowo, w miarę rozwojur^

John Shattuck, zapytany o to 
przez reportera indyjskiego, od. 
parł, że USA „są sygnatariu­
szem Powszechnej Deklaracji 
Praw Człowieka, k tó ra  uznaje 
zarówno praw a polityczne i oby­
watelskie, jak. też gospodarcze, 
społeczne i kulturalne" i  że 
„ważne jest zasadniczo jednako­
w e traktowanie" obu kategorii 
tych praw, choć Zaraz dodał: 
je d n a k  istota wolności’ i, praw  
człowieka musi być zawsze wol­
ność słowa, wolność zgromadzeń 
i woikioś£ od tortur", .

Mocno krytykowane w , prasie 
amerykańskiej i w  wypowie­
dziach ekspertów USA jest sta­
nowisko g rupy państw .az jaty- • 
ckich, k tó re  stw ierdzają w  swym 
oświadczeniu, że koncepcje spra­
wiedliwości i praworządności 
trzeba oceniać- w świetle „regio­
nalnych cech charakterystycz­
nych \  różnic historycznych, kul­
turowych i religijnych".

Jeszcze silniej polemizowano 
tu z argumentem, spotykanym 
inie tylko w Azji, że rozwój po­
winien mieć pierwszeństwo przed 
demokracją. Douglas W. Payne, 
dyrektor badań półkuli zachod­
niej, w nowojorskim Freedom 
House, napisał w artykule .na  
łamach „Washington Post", że 
i,ta dychotomia jest fałszywa'',

O k n o  n a  ś w ia t
Z D O N IE S IE N  P A P

P A P IE Ż  Z A PR A SZ A  DO W RO C ŁA W IA

W  oświadczeniach uchwalo­
nych przed konferencją wie­
deńską w Bangkoku, Tunisie i 
San Jose (stolicy Kostaryki) 
państwa Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej stwierdziły, że w 
różnych kulturach istnieją róż- 

- ne normy praw człowieka, a  
jednocześnie podkreśliły, że ja ­
ko krajje rozwijające snę po­
winny ' otrzymywać pomoc od 
zamożnej północy, i że cofnię­
cie tej pomocy naruszyłoby ich 
prawo do rozwoju.

W obec rozbieżności w  tych 
sprawach między krajam i roz­
w ijającym i s ię  ® zachodnimi ko­
mitet przygotowujący konferen­
cję wiedeńską nie zdołał uzgod­
nić pro jektu  głównego je j do­
kumentu. Nie udałó się naw et 
osiągnąć jednomyślności w spra­
wie potępienia tortur (różne lcra- 
je  proponowały różne definicje 
tortur).

SEWILLA. W  końcowej części 
Mszy św. odprawianej przed kil- 
kusettysięcznym tłumem wier­
nych na zakończenie 45 Mię­
dzynarodowego Kongresu Eu­
charystycznego papież Jan  Pa­
weł II zapowiedział w  niedzielę 
w  Sewilli, że kolejny 46 Mię­
dzynarodowy Kongres Euchary­
styczny odbędzie się w 1997 ro­
ku w e Wrocławiu.

Papież, który jak  zaznaczają 
obserwatorzy był w wyraźnie 
lepszej formie niż w  sobotę, gdy 
wyglądał na  bardzo zmęczone­
go, powiedział, że następny kon­
gres odbędzie się „w tej części 
Europy, k tó ra po ciężkich przej­
ściach odrodziła się d la  wolno­
ści i  ufności w  macierzyńską 
opiekę M atki Boskiej* -.Częstocho­
w skiej". Zdaniem O jca Świę­
tego, kongres w e W rocław iu po­
winien „dać now y impuls dzia­

łaniom Kościoła, szczególnie w 
krajach Europy Środkowej

W  niedzielę, na  zakończenie 
kongresu, - J an  Paweł II odpra­
wił na sewilskiej espalandzie 
Campo de feria mszę, w której 
wzięło udział trzy tysiące du/- 
chownych i 600 tysięcy w ier­
nych. Ojciec Święty wezwał 
zgromadzonych do nowej ewan­
gelizacji i zaapelował, „aby 
dzieło Chrystusa było obecne we 
wszystkich ludzkich poczyna­
niach4'. Papież wskazał też na 
bliskie powiązanie Eucharystii z 
ewangelizacją i rolę misyjną 
Kościoła katolickiego.

Papież gości w Hiszpanii po 
raz czwarty, W  ramach pięcio­
dniowej pielgrzymki w ponie­
działek odwiedzi kilka położo­
nych w  pobliżu Sewilli miast 
związanych z amerykańską wy­
prawą Krzysztofa Kolumba.

P E N T A G O N  B O I S i ę  P O C IS K Ó W  
M A N E W R U JĄ C Y C H

WASZYNGTON. Ministerstwo 
obrony 'U SA  pragnie wykupić 
od Rosji i Ukrainy praw a do 
groźnego pocisku manewrujące­
go SS-N-22, przed którym trud­
no obronić okręty, po czym zle- 

, clć tym dwom krajom  jego se­
ry jną  produkcję dla am erykań­
skich sił zbrojnych — podaje 
„W ashington Post", powołując 
się na źródła poinformowane. Za­
mówienie miałoby opiewać na 
600 min dolarów 1 byłoby rea­
lizowane przez 10 lat.

Pociski' SS-N-22, zwane na
zachodzie „Sunbupn", lecą na
wysokości niespełna pięciu met-
dów nad wodą z dwuipółkrotną 
prędkością dźwięku -rfi około 3 
tys. km na  godzinę 1— i zanim 
ugodzą .w cel, w ykonują serpen­
tynow e skręty, aby uniknąć ze­
strzelenia. Są tak szybkie, że
właściwie nie potrzebują głowicy

K A N C L E R Z  K O H L  TRZYM A  S IĘ  M O C N O

BONN. 12 czerwca 1993 r. 
minęło 20 lat od czasu, gdy na 
bońskim zjeźdzle CDU głosami 
520 n a  600 obecnych delegatów 
Helmut Kohl pierwszy raz zos­
tał w ybrany na przewodniczące­
go Unii Chrzęścij ańsko-Demo k- 
ratycznej. Obecnie jest jednym  z 
najdłużej spraw ujących funkcje 
przewodniczących partii n a  śwle- 
d e . Urodzony w 1930 r . w 
Ludwlgshafen, historyk po Uni­
wersytecie w  Heidelbergu — mi­
mo m rocznych opinii demosko­
pów — nie ma powodów, by  w 
partii obawiać się kogokolwiek 
bądź czegokolwiek.

18 czerwca 1993 r. podczas 
tzw. małego zjazdu CDU w Ade- 
nauerhaus w Bonn przyjaciele 
polityczni będą mu składali wy­
razy sympatii. CDU jest jego 
partią. Kohl nie żyje z partii. To 
GDJJ żyje z niegó. Nie ma w 
partii konkurenta, k tó ry  mógł­
by chciałby rywalizować z 
Kohiem. W ewnątrzpartyjni prze­

ciw nicy : ówczesny sekretarz ge­
neralny CDU Heiner Geissler i 
w iceprzewodniczący CDU, pre­
m ier Badenii-W irtembergii Lot- 
h ar Spaeth, chcąc wysadzić go

P R O C E S  B. I S E K R E T A R Z A  K P ŁO TW Y  O D ŁO ŻO N Y

się „działanie na szkodę państ­
w a łotewskiego przy pomocy so­
wieckich sił okupacyjnych".

W  niedawnych wyborach do 
parlamentu Rubiks został posłem 

\ z listy prorósyjskiego ugrupowa­
nia „Równe Prawa". Czy zosta­
nie on pozbawiony immunitetu 
i pozostanie w areszcie lub zo­
stanie zwolniony, zdecydują no­
wi posłowie. Kwestia ma być 
.poruszona aa  pierwszym posie­
dzeniu parlamentu 6 llpca br.

Kilkudziesięcioosobowa grup- 
,ka jego zwolenników demonst­
rowała w poniedziałek rano 
przed gmachem Sądu Najwyż­
szego w Rydze, żądając „wol­
ności dla więźnia politycznego", -

RYGA. Proces byłego I sekre­
tarza Komunistycznej Partii Łot­
wy Alfreda Rublksa, który miał 
rozpocząć się w poniedziałek, zo­
stał odłożony z powodu złego 
stanu zdrowia oskarżonego, cier­
piącego na chorobę serca.

Przewodniczący Sądu Najwyż­
szego Fricis Jaunbelzejs stw ier­
dził, że 56-letni Rubiks nie jest 
w  stanie opuścić więzienia. „Roz­
prawa zostałą odłożona do mo­
mentu, gdy stan jego zdrowia na 
to pozwoli'\

Alfred Rubiks jest oskarżony 
o spisek w celu przejęcia wła­
dzy dwukrotnie^ w styczniu i 
sierpniu 1991 r., kiedy poparł 
pucz w Moskwie. Zarzuca mu

K = 3  pewien przedstawiciel prze­
mysłu wojskowego USA oświad­
czył v dziennikowi, że sama ene­
rgia kinetyczna uderzenia „Sun- 
bum a" może przełamać okręt na 
dwie części.

Jeśli m arynarka wojenna USA 
kupi SS-N-22, będzie to  jeden z 
pierwszych wypadków legalnego 
nabycia przez Zachód nowoczes­
nej broni z terenu dawnego 
ZSRR.

W edług „W ashington Post", a- 
m erykańska m arynarka w ojenna 
chce kupić „Sunbumy", aby us­
talić, jak  można się przed_ ąimi 
bronić. Pentagon jest podobno 
zaniepokojony informacjami, że 
Irak nabył od Ukrainy osiem 
pocisków tego typu, po 600 ty­
sięcy dolarów za sztukę, i wed­

ług wywiadu amerykańskiego roz­
mieścił j e  w  zamaskowanych ba­
zach wzdłuż cieśniny Ormuz.
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1  st

z sicdła, wymanewrowali się sa­
mi w  polityczny niebyt. Ewen­
tualnym bądź samozwańczym 
następcom tronu trudno jest wy­
rastać w cieniu Kohla.

W  czasie pełnienia funkcji 
przewodniczącego M  ma legity­
m ację członkowską CDU z  .nu­
merem 00246 — i prawie 11 lat 
sprawowania urzędu kanclerza. 
Helmut Kohl poznał wszystkich 
liczących się mężów stanu Jfego 
świata i większość z  nich prze­
żył politycznie. Konrad Adenau- 
er, k tóry w latach 1950—1966

' przewodził CDU, dostrzegł po­
noć-wcześnie w e „wnuku" Koh- 
lu przyszłego przywódcę.

Jego historycznym dokonaniem 
Ę -  pisze agencja DPA jest zjed­

noczenie Niemiec. Chciałby je ­
szcze wpisać się do podręczni- 

Jca . historii jako zjednoczy ciel
Europy. W ' obliczu wielkich 
problemów wewnętrznych mówi 
się w  Niemczech często o 
zmierzchu Kohla. Ale nigdy w 
jego obliczu.- Tam ogłoszona jest 
raczej teza, że Helmut Kohl pra­
wie wszystko czyni słusznie, tyl­
ko nie zawsze je s t  dobrze poj­
mowany.

FRANKFURT N. MENOłj 
ton żywności i leków n 
w nocy z niedzieli na 
działek dla ludnośd obie 
przez Serbów bośnlackldi 
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samolotów USA, 1 frauorid 
niemiecki.

W  poniedziałek nad 
jak poinformowało centrami 
sowe niemieckiej Luft® 
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Kalejdoskop aktualności
j- O PRAWACH CZŁOWIEKA — W  GENEWIE

Wczoraj w Wiedniu rozpoczęła się międzynarodowa konferen- 
jjfoó&więcona prawom człowieka. Wezmą w niej udziai przed- 
L^ciele ze 183 krajów. Litwę reprezentuje minister spraw za- 

I Jucznych  Povilas Gylys, który stoi na  czele naszej delegacji, 
flgpodziewane jest, że zostanie utworzony urząd komisarza ds. 
i _raw Jczłowieka* Trybunał Międzynarodowy i specjalna komisja 

| |  foadania gwałtów na kobietach.
Wcieśniej takiego rodzaju konferencja odbyła się w 1968 r. 

|  Teheranie.

LITEWSKIE RZEMIOSŁO-93

W dniach 14—18 czerwca w Wilnie trwa trzecie ekonomiczne 
forum „Uetuvos versdos-93'' i wystawa-sprzedatż towarów. Dzisiaj 
|  sal] Akademickiego Teatru Dramatycznego nastąpi oficjalna 
inauguracja imprezy, natomiast już od wczoraj w centrum wy- 

I stawowym „Literpo" wystawiają swe wyroby 32 litewskie firmy 
| „lektroniczne, elektrotechniczne, P ró b k i metalu, budowy przy- 
1 rtądów, przemysłu spożywczego i lekkiego. ]

SAMOLOTY Z WILNA LATAJĄ 
DO AŁMA ATY

Od wczoraj litewskie linie lotnicze „Lietuvos aviałinijos'' wpro- 
I wadziły regularny nawy Tejs samolotowy do Ałma Aty. Samolot 
będzie pokonywać tę trasę z  lodowaniem w Kazaniu.

GORBACZOW W  SZWECJI

Wczoraj do Szwecji na  zaproszenie Międzynarodowego Insty- 
I tutu Badania Problemów Świata y  Sztokholmie przybył były 
[prezydent ZSRR Michaił Gorbaczow.

URZĄD PREZYDENTA NIE PRZYWŁASZCZAŁ

Urząd Prezydenta nie przywłaszczył* domów wypoczynkowych 
[ nad Bałtykiem — powiedział korespondentowi agencji ELTA kle- 
I równik działu gospodarczego Juozas Malinauskas. Dom wypo- 
laynkowy „Ruta" w  Nildzie pozostaje samofinansującą się jed- 
1 aoUką. Cena w nim jedńej doby -j- 3540 talonów; skorzystać 
I może każdy. Jednocześnie przyznano, że pracownicy urzędu pre- 
Irydenta będą mieli w tym pierwszeństwo. Obecnie prezydent 
I korzysta z 3-pokoj oWego apartamentu w „Rucie|N. Według usta­
lmy należy mu się letnia rezydencja. Po remoncie będzie nią 

Jłanga" — filia „Ruty1*.

MIECZYSŁAW RAKOWSKI O STOSUNKACH 
POLSKO-LITEWSKICH

Sądzę, że należy przepatrzeć od nowa i  'ocenić stosunki Litwy 
i Polski od okresu pierwszej wojny światowej, aby n a  zawsze 

I  zagasić" w związku z tym powstające krzywdy, przeciwieństwa, 
■spory i zarzuty. Ambicji po obu stronach jest wystarczająco. 
■Jednakże większy naród w stosunki do mniej licznego powinien 
Itykazać więcej zrozumienia — powiedział były premier FtoUski, 

^■obecnie redaktor magazynu „Dziś" Mieczysław Rakowski w wy- 
^|*iadzie dla agencji ELTA

1 OFIARY „UROKU" ZABIŁY
„CZAROWNICE*

W rowie przy szocie na  trasie Tuluza—Lombez znaleziono zwło- 
jj1 39-letniey Rosy Ahrez. Na szyi zmarłej odkryto pięć ran. za-

I^ych nożem. Autopsja wykazała, że kobietę prawdopodobnie 
^rzucono z jadącego samochodu.

Tryb życia ofiary — pracującej jako opiekunka i pomoc do- 
~H«owa u starszej pani —j nie dawał prowadzącym śledztwo żad- 

Wskazówek co do osoby mordercy. Krewni twierdzili, że 
była pełna rezerwy i z pewnością nie! wsiadłaby do sa- 

WŁodu i  kimś obcym. Ta informacja zwróciła uwagę podlej i 
i ? mężczyzn: 33-letoie?go sąsiada zamordowanej — ogrodnika 

jej 26-letniego kuzyna — informatyka. Po 48-godzinnym 
Usłuchaniu, 'przyznali się do morderstwa kobiety, którą pod 

P)e*stem spaceru wywieźli z miasta, w samochodzie zadali jej 
***  nożem, a następnie wyrzucili do rowu.

^•czego Rosę? Otóż pewnego czasu byli osłabieni,
L  się dobrze, ich sprawy osobiste nie układały się. Doszli 
|W !^:0Ś̂ U' *e w*nna temu jeist dziewczyna: rzuciła na nich 

lStoL °§wia^z y li zabójcy, od momentu jej śmierci — przed 
■Mpn miesi^cami — w ich życiu Osobistym i zawodowym na-
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NUREK ODKRYŁ NIEMIECKĄ 
ŁÓD2 PODWODNĄ

*®iecka łódź podwodna z czasów drugiej wojny światowej 
» tokami 50 hitlerowskich marynarzy i szpiegów została 

Przez cywilnego nurka w odległości około 6 km od ame- 
i|”**lego wybrzeża1, w miejscu, w którym została zatopiona 

|  przez US Navy.
Edward Michaud oświadczył, że po 3 latach poszukl- 

t| w pobliżu przylądka Cod w" stanie Massachusetts odna- 
jj. czerwca wrak jednostki U-1226,, częściowo zagrzebany w 
jg p lS  Piaskach, na głębokości 12 metrów.

«haud powiedział, że z badań, jakie przeprowadził
Marynarki wojennej USA wynika, iż odnaleziony okręt

28 października 1944 r. przez okręty amerykańskie, 
. Alarmowała straż przybrzeżna.

oświadczył, że zamierza wydobyć wrak J udostępnić go

Wolna prasa: perspektywy i zagrożenia
Dwa dni, 11 1 12 czerwca, dyskutowali w Wilnie o roli środ­

ków masowego przekazu w warunkach postkomunistycznego spo­
łeczeństwa dziennikarze z Litwy, Łotwy, Estonii, Białorusi, Polski, 
Niemiec, USA, Izraela, Słowenii. Patronował seminarium Narodo­
wy Instytut Demokratyczny Stosunków Narodowościowych w 
Waszyngtonie w osobie koordynatorkl programu Kathryn Stey&ns. 
Seminarium zaszczycił swoją obecnością i wygłosił przemówienie 
ambasador USA w Wilnie Dar rył Johnson.

Swoje krótkie sprawozdanie 
•pozwolę rozpocząć od historii 
niemal anegdotycznej, ale praw* 
dziwej, opowiedzianej w trakcie 
seminarium. Na początku lat 80, 
bawił w USA pewien redaktor 
pewnej centralnej gazety z Mos. 
kwy. Gdy mu pokazano amery­
kańską gazetę, ten ledwie spoj­
rzawszy na pierwszą stronę po­
wiedział: „Nie więcej' w niej 
fest prawdy niż w „Prawdzie".

ów  humor sytuacyjny można 
byłoby pominąć, gdyby nie czas, 
w którym odbyła się rozmowa. 
Wszakże nowe warunki, w ja­
kich znalazły się środki masowe­
go przekazu w społeczeństwach 
postkomunistycznych, w warun­
kach formującego się wolnego 
rynku, błędem byłoby nie zau­
ważać. Nowa sytuacja przynio­
sła nie tylko nowe możliwości, 
nadzieje, ale i nowe problemy 
— przeważnie ekonomiczne — i 
zagrożenia. W  dyskusji o bałtyc. 
kich perspektywach na wolność 
prasy wypowiedzieli się red<&- 
torzy największych pism.

Vldas Rachlevlćius („Lietuvos 
rytas", Wilno) w swym przemó­
wieniu poruszył sprawę bezsil­
ności słowa drukowanego wobec 
nowych struktur władzy i eko­
nomicznych, które nie reagują 

na materiały prasowe. Odwrotnie,

starają się zmusić redakcję do 
milczenia, grożąc sądami. Jako 
przykład przytoczył fakt wszczę­
cia przeciwko gazecie 31 spra­
wy karnej związanej z materia­
łami i na temat banku ,,Hermis" 
i kierownictwem byłego zarządu 
miasta Wilna. Jakie sankcje mia­
łyby być zastosowane wobec 
tych, którzy terroryzują dzienni­
karzy sądami? — pytał mówca.

Aleksiej Grigorjews („Siegod- 
nia", Ryga), zauważył, że na Łot­
wie nie' ma już partii rządzącej, 
nomenklatury w starym znacze­
niu tego słowa. Jednakże poja­
wił się nowy establishment, któ. 
ry posiada cechy dawnego re­
żimu, wpływ na największe 
dzienniki i telewizję. Zdaniem 
mówcy, panuje „ideologia etni­
czna", próby „przesiewania in­
formacji", tendencje powrotu ku 
przeszłości i znane tylko w post­
komunistycznych Społeczeńst­
wach .,prawo • telefoniczne".

Anneli Relgas („Rachwa Chaal", 
Tałlinn) skoncentrowała się na 
stosunkach między dziennikarza, 
mi i instytucjami państwowymi 
w Estonii. Stwierdziła, iż państ­
wo chce utrzymać monopol na 
środki przekazu; subsydia ot­
rzymują wielkonakładowe ga­
zety, podczas gdy np. w Finlan­
dii państwo pomaga lokalnym ty­

tułom.
„Wolna prasa to taka, gdy 99 

jej procent nie należy do państ­
wa" — powiedział redaktor na- - 
czelny tygodnika o wolnym ryn. 
ku „Cash" (Warszawa) Mariusz 
Zlomeckł podkreślając, że w 

.Polsce ponad 22 tys. gazet fi­
nansowanych jest z reklamy. 
Zauważył też, że czytelnicy nie 
ćhcą w gazetach politycznych 
krańcowości, a jedynie podania 
faktów, które sami ocenią.

Dyskutując nad tematem sto* 
sunków środków masowego prze­
kazu i państwa stwierdzono, że 
państwo i rząd mają wpływ na 
TV. Z kolei Lothar Loewe (Nieja­
cy) zauważył, że nawet dzien­
nikarze państwowych środków 
przekazu tworzą opinię i wal­
czą z urzędnikami. Shlomo Avi- 
neri (Izrael) podkreślił koniecz­
ność, alby prasa mówiła o potrze­
bach mniejszości narodowych 
obiektywnie, mądrze dobierając 
informację, zachęcając ludzi do ' 
kompromisu. , - t

Osobnym tematem była ciężka 
w zasadzie sytuacja materialna 
dziennikarzy w krajach bałtyc­
kich i sytuacja materialna oby­
wateli. Obecnie często jedną ga. 
zetę czyta kilka rodzin, gdyż lu. 
dzi nie stać na indywidualną 
prenumeratę. Osobnym tematem 
były problemy udziału firm za­
granicznych w akcjach gazet, 
zagadnienia etyczne w pozyski­
waniu przez prasę informacji, 
korzystanie z reklam, obiektyw­
ność doboru informacji i bez­
stronność dziennikarza.

Józef SZOSTAKOWSKI

Nowiny wileńskie
FUNDUSZ PAPIESKI PRZY 

ZARZĄDZIE MIEJSKIM

■ 200 mdn talonów — taką su­
mę należy zgromadzić na przyję­
cie papieża. Dotychczas wpłynę­
ło około 3 min tal. Wśród ofia­
rodawców — wileńska „Banga" 
(1 mln.J, „yilniaus bankas"
(500.000), zjednoczenie /„Ktlimai"
(300.000), . „Aura Bankas"
(200.000), a także szereg przed­
siębiorstw z różnych miast Lit­
wy, które przelały na fundusz 
papieski po 2—3 tys. talonów. W 
gronie ofiarodawców są także o. 
scby prywatne, lecz niestety li­
sta ich jest jak dotychczas na­
der skromna.

Przypominamy więc, że przy 
Zarządzie miasta Wilna, dział 
gospodarki miejskiej, al. Gedi- 
mino 9, pokój 224 (drugie pięt­
ro) przyjmowane są datki • na 
fundusz organizacji pobytu Jana 
Pawła II na Litwie. Pieniądze 
można złożyć tam osobiście' lub 
przekazać na konto: Vilniaus m. 
valdybos vietinio ukio skyrius: 
a/s Nr 1508813 „Aura Bankas".

Mamy nadzieję, że nasi Czy­
telnicy dołożą swą cegiełkę w 
kwestii sfinansowania wizyty pa. 
pieża na Litwie.

POMNIK NA GROBIE BEATRlCE 
GRINCEVlClUTE

W  najbliższy czwartek (17 
czerwca) na grobie znanej śpie­
waczki Beatriće Grincevićiute na 
Cmentarzu Antokolsklm poświę­
cony zostanie pomnik. Uroczys­
tość ta odbędzie się o godz. 18. 
Nastepnie — Msza św. w Kate­
drze Wileńskiej w intencji zmar­

łej śpiewaczki, m.in. - wielkiej 
propagatorki muzyki polskiej, 
związanej bliskimi więzami po­
krewieństwa z Emilem Młynar­
skim, polskim dyrygentem, kom. 
,pozytorem i pedagogiem, dyrek­
torem Konserwatorium Warszaw­
skiego, a następnie Opery War­
szawskiej.

Autorem pomnika jest rzeź­
biarz Ai Gućas.

WSPÓŁCZESNA 
s MUZYKA KAMERALNA

rozbrzmiewała w ub. sobotę w 
sali Biblioteki Narodowej im. M. 
Mażvydasa, gdzie czynna była 
wystawa książki polskiej. Orga­
nizator koncertu — Polskie Wy. 
dawnictwo Muzyczne.

Impreza zainteresowała melo: j 
ma nów, którzy mieli okazję za- i 
poznać się z kilkoma współcze- i 
snymi utworami kameralnymi J 
młodych, lecz już uznanych na '  
świecie kompozytorów polskich: i 
Hanny Kulenty, Tadeusza- Wie­
lickiego, Tomasza Sikorskiego.

Koncert zainaugurowano ut-| 
worem litewskiego kompozytora, 
aktualnie ambasadora RŁ we 
Francji Osvaldasa Balakauskasa 
pt. „Deszcz w Krakowie".

Z wizytą do Niemiec
14 czerwca z trzydniową wi­

zytą udał się do Niemiec mi­
nister łączności i informatyki 
Litwy Gintautas Zintelis. Będzie 
on przemawiał na trzecim do­
rocznym forum telekomunikacyj­
nym Wschód-Zachód.

W  moim przemówieniu za­
akcentuję, że 'kraj nasz, rozwi­
jając telekomunikację, oczekuje 
jak najwięcej ofert różnych 
firm. Tylko wtedy będziemy mo­
gli wybrać racjonalne, postępu 
we pod względem technicznym 
i wystarczająco tanie rozwiąza­
nie, powiedział przed wyjazdem 
dla agencji ELTA Gintautas Żin- 
telis. Jego zdaniem, na forum 
zamierza się poświęcić szczegól­
ną uwagę możliwościom Litwy, 
jak też innych krajów, które od­
zyskały niepodległość.

' (ELTA)
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r  Rozgłośnia radiowa

Halina JOTKIAŁŁO

NA ZDJĘCIU: niezbyt często 
mamy okazję słuchania muzyki 
nletradycyjnej, a taką właśnie 
przedstawili nam polscy wykona­
wcy: Aleksandra Krzanowska 
(fortepian), Krzysztof Bąkowski 
(skrzypce) i Marian Waslółka 
(wiolonczela).

Fot. Bronisława Kondratowicz

H ? podstaw ie don iesień  a g e n c ji Inform acyjnych , 
4,y  I rad ia  przygo tow ał Jó ze f SZOSTAKOW SKI

Radio „Znad Wilii" ęodzien- 
nie na częstotliwości 73,34 pro­
ponuje następujące pozycje pro­
gramu:

* Serwisy informacyjne: od
6.00 do 23.00 co godzinę

* Radio — budzik: 6.00
7.00

* Ogłoszenia reklamowe: 7.00 
_  8.00, 21.00 —  22.00

* Radio — bazar: 8.15
* „Samo życie" — ciekawos­

tki ze świata: 9.30 —> 10.00
* „Gdzie się podziały tamte 

prywatki" — program muzyczny: 
10.30 — 11.00

* Konkuts „Kuferek": 11.00 — 
14.00

* Serwisy sportowe: 11.30, 
15.30, 21.30

* Przegląd impre? kultural­
n ych : 12.30, 16.30

* Program w języku rosyjs­
kim: 14.00 — 15.00

* Konkurs „Trzy razy tak": 
17.00 — 18.00

* Program w języku litews­
kim: 18.00 -r- 19.00

** Propozycje do polskiej listy 
przebojów: 19,30 — 20.00

* Dobranocka: 20.30
* Konkurs wieczorny: 22.10 — 

25.00
* Muzyczna noc: 24.00 —

0(1.00 .
Dział reklamy radia „Znad Wi­

lii": 2019 WHno, al. Laisves, 60, 
telefón 42-94*57.



Premierzy Litwy i Białorusi porozumieli się w wielu kwestiach
Jak  poinformowano, w ubieg- .' 

ły piątek i sobotę na Białorusi 
odbyło się nieoficjalne spotka­
nie kierowników rządów Litwy 
i Białorusi. Po spotkaniu Adol- 
fasa Sleżevićiusa w litewskiej 
wsi Galcziiny, obaj premierzy 
spotkali się w Gierwiatach. i w 
DK miejscowego kołchozu rozma­
wiali z  licznie przybyłymi tu 
mieszkańcami. Miejscowi Litwini 
są zaniepokojeni zerwaniem au­
tobusowej kom unikać j i z Wilnem, 
gdzie pracują i uczą się dzieci 
licznych rodzin^ Udając się na 
Litwę własnym transportem spo. 
tykają się ze znacznymi trud­
nościami na granicznych punk­
tach. celnydi, gdyż zabrania się 
przewozić większą Ilość artyku­

łów spożywczych. Podobnych pre- j 
tensji wysocy urzędnicy wysłu­
chali także w e wsi. Giriai. Troską 
mieszkańców tej litewskiej 
„wyspy gierwiackiej" jest szyb.

. ciej zakończyć budowę rozpo­
czętej placówki kultury: prace 
stanęły, gdyż brak środków.

Adolfaś Sieżevićius powitany 
przez rodaków chlebem i solą, 
pięknymi pieśniami litewskimi

szczerze zapewnił mieszkańców 
tych 14 w si litewskich: u-
ctzynimy wszystko, by  nasze 
stosunki nie zanikały. Kobiety 
ze wsi Giriai odśpiewały „Hgiau- 
siu metu" i włożyły wieniec dę­
bowy premierowi Białorusi W ia­
czesławowi Kebiczowi, który 
dzień wcześniej obchodził swe 
urodziny. Premier oświadczył, że 
Lifwini z wpisem z dowodzie o- 
sobistym „Gerwiaty" lub ocfes- 
wiednią w kładką będą mogli bez 
utrudnień jeździć na Litwę. Zez­
woli się na przewpzenie więk­
szej ilości artykułów spożyw­
czych. Zatroszczy się także o 
Stały rejs, autobusów do Wilna;. 
Inny autobusv rejsow y obiecał 
Adolf as Sleżevićius. Problemy 
dotyczące szkół będą omawianie 
podczas spotkania ministrów 
kultury, k tóre powinno się od­
być po kilku miesiącach,

Sprawy wzajemnych stosunków 
Litwy, i Białorusi premierzy o- 

_ mawiali podczas bliższych roz­
mów nad Naroczą. . Niektóre 
sprawy rozstrzygnięto od ręki. 
N a krótkiej konferencji praso­
wej w  -Gierwiatach Wiaczesław

Kebicz poinformował, że już  w 
bm. Litwie zwróci się 8 mld ru­
bli długu za energię elektryczną, 
pozostałe 4 mld zwróci się w 
lipcu. Samochody z Litwy prze­
jeżdżające przez Białoruś nie 
będzie obowiązywało cło. Poza 
tym Białoruś je st zainteresowa­
na tranzytem  na zachód -przez 
port w  Kłajpedzie, upatru je tu 
obustronnie korzystną .perspekty­
w ę współpracy. Odpowiadając 
na pytanie korespondenta ELTA 
co do przygotowania i podpisa ­
nia międzypaństwowej umowy 
między Litwą i Białorusią W ia­
czesław Kebicz oświadczył, że 
nie ma przeszkód i  p a  uzgodnie­
n iu  poszczególnych nie rozwiąza­
nych kwestii taka umowa mu­
siałaby być podpisana w  br. 
Takie samo jest zdanie premiera 
Litwy. Po powrocie do W ilna 
Adolfas Sleżevićius powiedział, 
że rozmowy nad jeziorem Na- 
rocz z Wiaczesławem Kebiczem 
w  interesujących, kwestiach b y ­
ły szczere i pożyteczne.

Jonas BAGDANSKIS, 
kor. ELTA

A . Brazauskas przyznał, że odwołując 
S. Lozoraitisa popełniono błąd

W  sobotę w programie „Pa­
norama)11 TV Litewskiej prezydent 
Republiki Litewskiej Algirdas 
Brazauskas oświadczył, że odwo­
łując Stasysa Lozoraitisa ze star 
nowiska ambasadora w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki dopu- 

. szczono się błędu organizacyjne­
go. W łaśnie mówił o  tym i 
przyznał to  prezydent w  toku 
spotkania z członkami frakcji 
DPPL w  ubiegłym tygodniu.

Prezydent powiedział, że po 
przyjęciu decyzji o odwołaniu 
Stasysa Lozoraitisa n ie miano­
wano tam nowego kandydata na 
to stanowisko. V ytautas Ceka- 
nauskas, którego MSZ zamie­
rzało mianować tymczasowym 
pełnomocnikiem spraw odmówił, 
ale i o  tym dowiedziano się do­
piero teraz, po jego  przyjeżdzie 
do  Wilna,

Jeszcze raz chcę potwierdzić 
wszystkim, podkreślił Algirdas - 
Brazauskas, że przyznaję się 
do tego błędu organizacyjnego. 
Trzeba zrozumieć, że odwołanie 
ambasadora jest poważnym

krokiem, do 
nadeżyde pizyg°lot̂ J_

flUEŚcUjdziali tez, 
tkania MSZ p i?
m  — gtensie. Zdaniem JH  i B R
ni ona. Należy 
że pomy
stawiają d0S ^ a e m i .  
nie mają d03y “ jeditf* I  
także specjalista- g |g |
zydent życzy
ctwo ministerstw 
bardziej
ratywitie.^ ^

Stasysowr
p ro p o p o w a s o ^ ^ , T> 
sadora we W ^ . 1f

S B B I Iowie*.
j

Podpisano umowę o współpracy giełd pracy Litwy i Polski
Jest to  pierwsza umowa Lite­

wskiej Giełdy Pracy, o współ­
pracy ze stosowną instytucją ob­
cego państwa —|  powiedziała 
korespondentowi ELTA po pow­
rocie z Warszawy zast. dyrek­
tora generalnego, Litewskiej • Gie*:

łdy Pracy Janina Gaiżutyte. 
Służba7 ptaqjr -; RżeczypospoUtej 
Polskiej i Litewska Giełda Pracy 
porozumiały się, że będą współ­
pracowały i wymieniały informa­
cję w zakresie', opracowywania 
programów zatrudnienia i-o g ra ­

niczania bezrobocia, obsezwacji, 
badania i statystyki rynfcu pra­
cy, konsultowania! i szkolenia 
bezrobotnych. W  umowie prze­
widziano odbywanie wspólnych 
seminariów w  zakresie szkolenia 
pracowników', planuje się wymia­

nę informacji i idei w  dziedzinie 
prognozowania zjawisk rynku 
prafcy, ich regulowania. Każda 
strona zobowiązała się do tego, 
aby nie tolerować nielegalnego 
'zatrudniania obywateli sąsiednie­
go państwa. Umowa przewiduje 
również popieranie bezpośredniej 
współpracy służb pracy rejonów 
przygranicznych. Obecnie poziom

odg |
[ p rezy d e n L j*  a|o 

riant kr
sze k ie row n ic^  i

L r s

j y f f l I g p P

G a iż u ty łe ^ ^ jj to  P 
słufl>y P1 /  
się na Litwie.

Nowe ekspozycje w Galerii Narodowej
13 czerwca, w  przededniu 

Dnia Żałoby i Nadziei w  Litew­
skiej Galerii Narodowej otwar­
to ekspozycję oddziału najnow­
szej historii Litewskiego Muzeum 
Historii Państwa i Kultury na 
temat „Litwa 1940— 1990: okupa­
cja, zesłania, ruch oporu11.

N a stoiskach wystawy 
zdjęcia, dokumenty, przedmioty 
przypominające_ i najboleśniejsze 
etapy historii Litwy. Ekspozycja 
rozpoczyna się od podpisania pa­
ktu Ribbentrop-Mołotow 23 sier­
pnia 1939 roku i m apy sztabu 
generalnego armii ZSRR wydanej

w  tym samym roku, gdzie Litwa 
— tylko maleńka cząstka tego 
państw a. 14 czerwca 1941 r. dla 
wielu aktywnych i pracowitych 
ludzi Litwy był decydujący. Roz. 
poczęły się masowe zesłania lu­
dzi okupowanej Litwy i długa 
50-letnia droga cierpień i oporu 
mieszkańców Litwy. Ten cichy i 
otw arty opór k ilku  pokoleń wo­
jennych i powojennych przy­

wiódł Litwę do 11 m arca 1990 
r. którego kopią aktu kończy się 
ekspozycja.

W ystawa przedstawia zespół 
sztuki ludowej „Ciurlionis11 w 
Cleveland. Eksponowane archi­
wum przekazane do mmcum 
symbolizuje powrót wychodźstwa 
z wygnania. Jedna z kierowni­
czek zespołu Ona Mikulskiene 
podarowała dla muzeum „złotą

księgę11 zespołu, w której zstj 
jestrowano wszystkie dokumear 
zespołu.

W  ceremonii otwarcia wyfr 
wy wzięli udział zastępca n» 
stra kultury i oświaty Ut*l 
Vytautas Balćiunas, posłowi 
sejm yytautas Landsberps, 
lys Gajauskas, ^

Nadzieja i pieśni przemogły, ból
13 czerwca w  W ilnie przy 

b. gm achu KGB zbierali się 
ludzie. M ogli w  ty m  dniu o- 
bejrzeć o tw arte  cele, straszne 
korytarze, inury  budynku o- 
pasywał d ru t kolczasty, w ie­
niec kw iatów  i zdjęcia, za­
mordowanych partyzantów  
litewskich.

Tragizm tego dnia- nie pó- 
winien zgasić nadziei, k tórej 
zawsze szuka się w  dzieciach 
— zachęcając dzieci d o  u- 
działu w  konkursie rysunków  
.,Mo)a rodzina, mója- O jczy­
m a" —  powiedziała jedna, z 
organizatorek przedsięwzię­
cia V ilia Aleknaite- N a  as- 
fejcie dzieci rysow ały flagę 
narodową, słońce, kw iaty, ra­
kiety. W  ich rysunkach n ie 
było sm utku. Śpiew ały dzie­
ci z etnograficznego zespołu 
Szkoły Sztuki im. C iurlionisa 
i zespołu folklorystycznego

w  Rumszyszkach. W szystkie 
dzieci poczęstow ano lodami 
ufundow anym i przez Samo­
rząd m. W ilna. Gra*ziiła 
Lartdsbergiene każde dziec- 

4ko obdarow ała zabaw ką.
M onsignore A lfonsas Sva- 

ilinskas zagaił uczczenie p a ­
m ięci pom ordow anych chwi­
lą  m ilczenia1. Pod gm achem  
KGB złożono kw iaty, wieńce- 
Ludzie w  szeregach, w  po­
chodzie skup ien ia  udali się 
do G órnego Parku- T u  się od ­
był w ieczór p ieśni zesłańców  
i poezji. W zięły  w  nim  udział 
chóry  zesłańców  z całej Lit­
wy. W  im ieniu w ychodźst­
w a 'zgrom adzonych  pow itał 
przew odniczący Św iatow ej 
W spólnoty  Litw inów  Bronius 
Nainys- W  im ieniu  narodu  
czeczeńskiego, k tó ry  w  1944 
r. został w ygnany  ze sw ej 
ojczyzny, przem aw iał w ice­

prezydent11 Republiki Cze­
czeńskiej Zelim chan Jandar- 
bjijew. Do uczestników  w ie­
czoru zw rócił się  członek iz­
by lordów  z  W ielk iej Bryta­
nii, znany działacz poiitycz- 
n v  i społeczny, nagrodzony 
pam iątkow ym  m edalem  13 
stycznia  D avid Eranals.

Przew odniczący Pomiewie- 
sk iej W spó lno ty  Zw iązku 
W ięźn iów  Politycznych i Ze­
słańców  Litw y J an a s  Cepo- 
n is  odczy tał odezw ę, zgro­
m adzenia obyw ateli L itw y w 
P arku  G órnym  w  W iln ie  do 
kon ferenc ji p raw  człowieka 
ONZ w  W iedniu . U czestnicy 
przedsięw zięcia zaaprobow a­
li oświadczenie, w  k tó rym  
żąda s ię  o d  R osji skom pen­
sow ania  Litw ie i je j m iesz­
kańcom  krzyw d w yrządzo­
n y ch  w  czasie o kupacji i 
aneksji

N agrodę literacką przedsię­
biorstw a akcy jnego  ,,Koordi- 
n a te"  w  br. przyznano zes­
łańcow i Cesm sow i Ciemno- 
lonskasow i (pośmiertnie) za 
zbiór w ierszy  „Legenda dę­
bów". Poeta  Rober,tas Kefcu- 
rek is  w ręczył nagrodę żonie

poety Danutę CiemnolonskJ 
ne-

Arcybiskup A. J, _ 
poświęcił cłileb na stole wie-i 
czarzy rodziny i ójoęaj] 
Ludzie przypominając lagry 
zesłanie dzielili się dileboij 
Zaipalono św iec i. |ETA| 

Fot. W, Ckuk



15 czerw ca 1993 r.

H |  K u ltu ry  Polskiej i L itew skiej

pogrążyć się w atmosferę polskości
To 'jest rzecz absolutnie nie­

wykonalna: opisać spotkanie z 
o/rbar4 Wachowicz. Na tym 

■Eft&aniu po prostu trzeba być. 
'  Jfjdzieć, słyszeć, pogrążyć się w 
tę atmosferę polskości i poisz- 
mBjM  w atmosferę literatury 1 
krftury ojczystej. A wtedy... 
V̂ tedy |ię  razem z panią Basią 
Kj^dnije „brzegami sinej Swi- 
H  wody1' i do Krzemieńca się 
taitty. gdzie „pod oknem pa­
mięci" | wieżami wytryska ro- 
^ n e  miasto Słowackiego, i na 
Rossę, gdzie snem wieczystym 
jpOCtywa ten, -co „skonał gra­
jąc na .lirze". I wierną rzekę 
Żeromskiego zobaczy, i cmen­
tarz w Solecznikach, i „Niewia­
ra, połyskliwą zieloną ożynami", 
laką js^ą opisywał Wańkowicz 
w „Zielu na kraterze". Pisał 
Krzysztof Kąkolewski, że „Barba. 
Hj potrafi sfotografować coś, co 
działo się w 1822 roku". Jej 
album r.W ojczyźnie serce me 
zostało" jest najlepszym tego 
Badectwem.

Te siłowa Mickiewiczowskie, 
będą& również tytułem albumu, 
l&y się jednocześnie myślą 
pnewodnir, tego pięknego spotka­
nia, które się odbyło w miejscu 
jakże drogim dla serca każde­
go Polaka/— w Celi- Konrada.

Aż dziw, ile osób zmieściła ta 
niewielka przecież cela byłego 
.Masztom! Prawda, nie było' tu 
przedstawicieli związków, zrze­
szeń, słowem, takich, którzy z 
obowiązku przychodzą, by swo­
ja osobą uświetnić imprezę. 
Przyszli ci, którym serce — a 
nie obowiązek — powiedziało: 
id£ •

Dwugodzinny monolog pani 
j Barbary — to było jedno wieł- 
| kie zasłuchanie (komu dać pal- 

pierwszeństwa: historykowi 
I literatury, wspaniałemu narra- 
I torowi czy też aktorce?), jedno 
I wielkie wzruszenie. A oto lalka 
I opinii ludzi bardziej niż ja  obłe.
I ktywnych (od wielu lat łączy 
| mnie z panią Basią przyjaźń): 

Serdecznie, serdecznie dzięku- 
I k za to wszystko, co Pani czy.
I >1 za książki, które trafiają do 
Itazyds rąk, za audycje, które 
1 dyszymy przez Polskie Radio i 
I które wyciskają łzy wzruszenia, 
I 1* i® dzisiejszy wileński wie.
1 C a ł y  czas marzyłam spot.
1 y  Panią i usłyszeć i ten czas 

p  nastał.
Wanda Kondratowicz 

z Wilna

■ *óg zapłać za Już, szczęść Bo. 
I * jutro w Wilnie 1 dla Wil-

^ °n a  i Jurek Małyszkowie 
z Wilna

talę chyba... Jestem w 
IJjJ. r°mantycznej w Boldeni- 

Nie, to stary cmentarzyk 
■ M M l-  Już teraz wiem.
lanS1 ** lo wr6c<! 1 bSd<! P™- 
I 7* dla tej ziemi, tych ludzi, 

studiach w Polsce tu wrócę.

Dziękuję Pani, Pani Barbaro, łe 
dala ml Pani nadzieję, wiarę w 
tę przyszłość. Mieszkam w Wil­
nie od urodzenia, ale czyż kiedy, 
kol wiek zastanawiałam się, że 
to tu  jest moje miejsce?

Wdzięczna za serdeczność roz­
toczoną dookoła, maturzystka ze 
szkoły Im. A. Mickiewicza

Jolanta Szpilewska

„Pan Adam już odszedł od 
nas..." ale Jest z nami dzięki Pa­
ni, Kochana Pani Barbaro!

Ludmiła Slekacka, 
Czesław Dawidowi cz

Jestem zachwycona i oczaro­
wana Pani osobą! Dawno Już nie 
miałam takich wzruszeń. Dzięku­
ję z całego serca!

Waleria Sawicka 
z Podbrodzla

Spłakałam się, jak bóbr* To 
było coś wspaniałego, szczegół, 
ssie, gdy się przyjechało po 52 
latach do Wilna.

Krysia Malinowska- 
Wolańczyk, 

której matka 
z Wańkowlczów leży 

na Rossie

A pani Helena Sikorska, wnu­
czka Stanisława Wańkowicza, 
bliska krewna Ferdynanda Rusz­
czy ca, więźniarka lagrów sowie, 
ckich (15 lat!), wspomnienie i 
jasność tego spotkania wywie­
zie do Anglii, gdzie mieszka od 
1951 roku.

Dzieci i ich wychowawcy, ze 
szkoły . internatu w Podbrodziu 
określą chwile przeżyte w Celi 
Konrada jako najszczęśliwsze i 
wzruszające.

To tylko kilka z wpisów 
wdzięcznych słuchaczy.

Ogromnie rozrzewnił panią 
Barbarę dyrektor Suderwiańskiej 
Szkoły Podstawowej Ludwik 
Młyński, ofiarowując jej koszyk 
wiklinowy wyplatany rękoma 92- 
letniego Władysława Dzisiewicza, 
byłego żołnierza AK oraz pióro 
bocianie (na szkole bociany uwi­

ły sobie gniazdo — to doibry 
znak!)

Wiele serdecznych słów poś­
więciła Barbara Wachowicz 
„strażnikowi grobu Maryli*' i 
piewcy miłości Adamowej — pa­
nu Michałowi Wołosewieżowi z 
Bieniakoń, który przybył na to 
spotkanie wraz z synem.

Długo trwało podpisywanie 
książek, albumów, potem było je­
szcze krótkie spotkanie w am­
basadzie polskiej. Pod pomnik 
Mickiewicza dotarliśmy równo o 
północy. Barbara Wachowicz 
złożyła u stóp tego, „z którego, 
jesteśmy wszyscy" całe naręcze 
kwiatów, które otrzymała. Tylko 
dwie różyczki — białą i czerwo. 
ną — zachowała, by zasuszyć na 
pamiątkę spotkania.

A na zakończenie kilka słów 
o ludziach, za sprawą których 
odbyły się u nas fi Dni Kułtury 
Polskiej i  Litewskiej. Są to  księ­
ża: Stanislovas Jakutis, proboszcz 
kościoła niemenczyńskiego, 
Krzysztof Korzelecki oraz Ireneusz 
Bradtke z Gdańska. Zespół mło­
dzieżowy „Skowronki" — jak 
ochrzciła go pani Barbara, pod 
kierownictwem księdza Ireneusza 
prześlicznie śpiewał piosenki re­
ligijne. Dobrymi duchami impre­
zy byli również pani Lidia Sko­
rupska z  „Rodziny Nadziei" oraz 
aktor Laimonas Noreika. Nie 
tylko uświetnił imprezę swymi 
występami, lecz i wiele spraw 
organizacyjnych legło na jego 
barki. Tam, gdzie zawiedli in- 

, ni, pan Laimonas był niezastą­
piony. 1 taka z niego serdecz­
ność promieniowała, że się ra­
dośnie na sercu robiło.

...Jak tam było u naszego 
„limika wioskowego"?

„Niech żyje Litwa, niech Żyje 
Korona!". Ano właśnie. Niech 
żyją.

Łucja BRZOZOWSKA

NA ZDJĘCIACH Bronisławy 
Kondratowicz: fragmenty spotka, 
nła w Celi Konrada.
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A to było kolejne spotkanie.
„Znasz li ten kraj" — tymi 

słowy ze sceny w Białej Sali Pa­
łacu Pracowników Sztuki usły­
szeliśmy melodię wykonaną przez 
Magdalenę Cwenównę z grupy 
aktorskiej przybyłej ze znako­
mitym aktorem i reżyserem poi. 
skim z Warszawy Adamem 
Hanuszkiewiczem.

I za chwilę wyszedł przed 
publiczność pan Adam. Dawno 
i niedawno widziany w Wilnie. 
Niedawno, bo pamiętamy z re­
żyserii we współpracy tutaj nad 
„Śpiewnikiem domowym" Stani­
sława Moniuszki.

Adam Hanuszkiewicz powitał 
publiczność rad, że wraca do 
wolnego kraju i z takiegoż przy­
bywa, co jest szczęściem. A po­
tem dla przywołania powiązań z 
Wilnem przypomniał, że na An- 
t okol u był domek jednej z 
babć i w dzieciństwie bawiąc ‘ 
z 'rodzinnego Lwowa w Wilnie, 
miał się zdarzyć tu nad Wilią 
ów niefortunny wypadek. Nie- 
fortunny, o ile nie nieszczęśli­
wy. Wtedy jako siedmioletni 
brzdąc zarządził, że we czwór­
kę z bratem i siostrą, i jeszcze 
jednym drobiazgiem zasiedli do 
jedynki kajaka, by sobie popły­
wać po Wilii. Po przepłynięciu 
tuż obok stateczku,' znaleźli się 
w wodzie. Fatalnie się ostatecz­
nie nie skończyło, bo ich sąsiad 
Litwin wyciągnął z opresji.

Następne wspomnienie na 
miarę innego przeżycia, to były 
przyjazdy z „Weselem" S. Wys­
piańskiego. Przeżycie natury du. 
chowej, budujące dla przyjaźni 
i współpracy. Aby wrócić i dziś 
do tego, co łączy oba narody 
sąsiednie, wrócić, bo jesteśmy na 
to skazani jako najbliżsi sąsiedzi 
przez miedzę i historię.

A. Hanuszkiewicz opowiedział 
o momencie, kiedy został odwo­
łany z funkcji dyrektora Teatru 
Narodowego w 1974 r. po wy­
stawieniu spektaklu „O poprawie 
Rzeczypospolitej", opartego na 
stosownych tekstach, poczynając 
od Skargi, a kończąc na Piłsud­
skim, mieli wtedy w insceniza­
cji ciekawy obraz Ostrobrams­
kiej, który chciałby kiedyś przy 
okoliczności przekazać do Wilna. 
Tak mu się to widzi, że ta pa­
miątkowa dlań Matka Boia tu 
by się najlepiej znalazła, tego by 
pragnął.

A. następnie usłyszeliśmy poe­

zję Jarosława Iwaszkiewicza, tę 
zawsze, czemukolwiek bądź poś­
więconą, refleksyjną, głęboką i - 
do przeżycia wewnętrznego. Tym 
razem „ zasadniczo był to wybór 
poświęcony sierpniowi. Sierpniowi 
polskiemu — temu kojarzącemu 
się z cudem nad Wisłą i sier­
pniem bohaterów warszawskich 
w Powstaniu.

Usłyszeliśmy jeszcze poezję w 
interpretacji Krystyny Łubieńs­
kiej, która m.in. zarecytowała 
parę wierszy swej babki Wichert- 
Kajruksztisowęj z cyklu przed­
wojennego a poświęconego 
„Tym. którzy kochają", czyli 
lirykę miłosną. Znalazło się w 
jej wykonaniu parę. wierszy też 
Alicji Rybałko.

Mieliśmy poezję śpiewaną 
przez doskonałych wykonawców 
Teatru Nowego — wspomnianą 
Magdalenę Cwenówną, a też 
Małgorzatę Dudę, Edytę Ingo- 
wską oraz Juliusza Mere. Mu­
zykę skomponował i przygrywał 
osobiście Andrzej Zylls. Był to 
żywy, wręcz dynamiczny popis 
wykonawstwa estradowego, 
zwłaszcza spontaniczną reakcję 
wywołał „Romans otwocki" Mły­
narskiego dobrze znany z wcze­
śniejszych czasów, tu w świet­
nym wykonaniu Małgorzaty Du­
dy. Zresztą zespół zgrany, wy­
ważony, wolny.

Całość znów zakończył pan 
Adam. Rzeczą Iwaszkiewiczows- 
ką jakże znamienną „Stary poeta", 
a  była też i „Niewygodą",, .Opusz­
czony", i inne. Jakoż wszystko na 
nucie wielkiego przemijania. Silą 
rzeczy — każdego też z nas. Nie 
oprę się też własnej refleksji. I 
w Wilnie była- wielka publicz­
ność i  też zalegała miejsca, na­
wet stojące, były kwiaty, było 
„fioletowo od przylaszczek", 
jak sam mistrz pisał w tomie 
wspomnień. A  dziś, powiedzieć, 
smutny obraz rzeczy? Nasze u- 
bóstwo finansowe czyżby tak 
już rzutowało na duchowe? Czy 
już ogórki letnie tak wczesne 
tego sezonu?

Ale nic, pan Adam Hanusz­
kiewicz rozładował mój pesy­
mizm: Przyjedziemy jeszcze!

No, to czekajmy na zapowie­
dzianego „Czupurka".

Danuta W ERO W SKA
NA ZDJĘCIU: Przypomnienie

Hamleta — Adama Hanuszkie­
wicza.

Fot. archiwum

Wydano w Rosji
Książka porad M. Wisłockiej 

| „Sztuka kochania (po, 20 latach)1' 
ukazała się w serii „Zdrowy tryb 
życia" w moskiewskiej oficynie 
„Śowłetskij Sport".

Katalog I. Ryłowa i W. Sobo- 
iina „Monety Rosji i ZSRR" w 
50-tysięcznym nakładzie z tekst- 
tem w językach rosyjskim i an­
gielskim wydały w Moskwie 
asocjacja „PRUF" i wydawnictwo 
„Intirerint".

W wydawnictwie „Wachazar" 
w 20-tysięcznym nakładzie uka­
zała się książka D. Olbrychskie­
go „Wspominając Władimira 
Wysockiego". Przekład z pol­
skiego M. Czernienki.

Oficynę Pennskłego Uniwersy­
tetu Państwowego opuścił infor­
mator statystyczny W. Golfanda 
„Ludność ZSRR w ciągu 50 lat 
(1941—1990)“.

Tatiana ANDRIEJEWA 
Moskwa
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Biała plama**: Litwa Kowieńska -  Inspektorat „E“

przeczytałem:
iktoraeT Przebywający w Warszawie na le- 

m t a  mój przyjaciel Pan Henryk Stawryilo, którego wspomnienia 
S S S d i  Pan w sw o je j k a lece  „Rachunki nie zamknięte", zachę­
cił mnie do nawiązania z Panem kontaktu — pisał «ya“ rd Ma­
ckiewicz. — Tematyka Pana artykułów zebrana w ksiąice oraz 
tvch które się „nie zmieściły", dowodzi, te  tematyka kresowa do 
niedawna starannie ukrywana. Jest Panu znana i bliska. Do niniej- 
^ ^ u ^ S o l n l S t k i  szkic dotyczący udzlahi Poiak6w z 
. . Kowieńskie! — Inspektorat „E“ w operacji AK „Ostra 
^ W ' ,  oraz cztery fotografie osób, którym Inspektorat zawdzlę- 
cza swoje powstanie i działalność okupacyjną .
^ M a l  zamieszczamy nadesłane publikacje. W  ten sposób 
składamy równiei hołd pam lęd ś.p. Henrykowi Stawrylle,^ ioł- 
nierzowi AK z Litwy Kowieńskiej. J e r jy  SURWIŁO

Dzięki zaistniałym ostatnio 
zmianom w geografii politycznej 
Wiele zakazanych do niedawna 
tematów trafiai na, łamy prasy 
krajowej i zagranicznej. Jed­
nym z  takich, dotychczas prze­
milczanych jest udział Polaków 
w walce z  niemieckim i sowie­
ckim okupantem na Kresach 
Wschodnich. O ile jeszcze Wi- 
leńszczyzna czy Nowogródczyzna 
doczekały się opracowań, to 
działalność w czasie wojny na 
Litwie Kowieńskiej jest zupeł­
nie „białą plamą". A nawet, je ­
żeli ta  tematyka jest gdzieś 
marginesowo poruszana, to  jest 
to często interpretowane w  spo­
sób całkowicie błędny, niezgod­
ny z  prawdą historyczną, albo 
wręcz krzywdzący dla bohate­
rów tamtych wydarzeń. Przykła­
dem takiej błędnej interpretacji 
może być artykuł, panai Andrze­
ja  Miłosza „Lietuvis w  dowo­
dzie" zamieszczony w  7 nume­
rze miesięcznika „Karta" z  1992 
r. Już w pierwszym zdaniu tego 
artykułu Pan Miłosz pisze 
(mam nadzieję, że nieświado­
mie) nieprawdę, że: „Armia
Krajowa z terenu Litwy (Inspek­
torat Kowieński1) n ie wzięła u- 
działu w  akcji „Ostra Brama" 
w  lipcu 1944 t . W skutek złej 
łączności i opóźnionej infam ia- £ 
cji, nie zdążyliśmy dotrzeć na 
czas do W ilna — i dzięki temu, 
nie trafiliśmy do sowieckiego 
„kotła" w  Miednikach". Dal­
szy ciąg tego artykułu - dot. 
wspomnień aiutora o jego  pracy 
w  urzędach repatriacyjnych nie 
będzie tematem moich rozważań, 
gdyż nie jestem  do tejgo odlpo- 
wiednio „historycznie" przygo­
towany. Zajmę się natomiast po­
krótce udziałem „Kowieńskich"

* Polaków w  walce z Niemcami o 
Wilno. W brew  jpozorom wielu 
z nich, po wieloletniej, ofiannej 
pracy konspiracyjnej, znalazło 
się w szeregach rozmaitych ug­
rupowań i brygad pod Wilnem, 
wielu z nich poległo, wielu/ tra­
fiło do miedniokiego kotła, a 
potem znalazło się w sowie­
ckich łagrach.

W  zbiorie dokumentów, zgro­
madzonych przez ś.p.-W incente­
go Chrząszczewskiego „Kruka", 
który m,im opróęz wieślu innych 
funkcji w  konspiracji, kierował 
Inspektoratem „E" Litwa Ko­
wieńska, znajduje się w iele nota­
tek i relacji mówiących o 'o m a­
wianej sprawie. Posłużę się kil­
koma z nich. W wykazie od­
znaczeń nadanych przez Komen­
danta Okręgu Wileńskiego gen. 
„Wilka" — A. Krzyżanowskiego 
dla 3 Brygady „Szczerbca!" w 
p.k 6. V irtuti Militari widnieje 
Jan  Kozakiewicz §|? „Jeremiasz", 
„Zdzisłarw", który co prawda 
nie pochodzi z LitWy Kowień­
skiej bezpośrednio, ale całą kon­
spirację tam przeżył. Zygmunt 
Czernik tamże wymieniany z ob­
wodu „Wiśnia" — Wlłkamierz, 
w czerwcu 1944 r. znalazł się w 
Brygadzie „Wiktora". W e wspo­
mnieniach Jerzego Dawgirda 
znajduje Się wykaz członków po­
szczególnych brygad partyzan­
ckich, w  których znajdowali się 
Polacy z  Litwy.

Np. u  „Szczerbca" -walczyli: 
Jankiewicz Leon - „Zasuwa", 
Chmielewski Henryk „Kłos", 
Jankiewicz Brunon „Janczar", 
Niekrasz Henryk „Odwet", Ra­
czkowski Mieczysław „Sciboi", 
Zawisza Zygmunt (?), Zemaitis 
Jarosław „Nóż", Zodkiewicz Do­
minik „Świerszcz", Wojszwiłło 
Witold „MaTcin", Komża Ta-' 
deusz „Mirski1'* Kulwieć Wiktor 
..Tulipan", W ołejko Witold „Ka­
rd.", Montwiłł ' Andrzej „Alek­

sander", Straszewicz W alerian
„Niuk", Swidziński Henryk „Śli­
mak", SzweykowskŁ Longin
„Byk", Tauter Leon „Len", La­
chowicz Jan  „Niutek", Michał- 
kiewicz Roman „Dąn", Miecz­
kowski Mieczysław „Rybka!",
Żubr Feliks „Madej", Fronckie*- 
wicz BronMaw „M arzec", Ja- 
giełłowicz Władysław „Papaj", 
Modestowicz W ładysław „Sowai", 
Skorupski H enryk „Dusza", J u ­
rewicz W acek „Nowy", Mackie­
wicz Leopold ,,Konrad", Janu­
szkiewicz Aleksander „Roja", 
Zawisza Franciszek (?), Zabo-
rzyński Tadeusz „Kokuz", Żubr 
Wacelę „Stefan", 'Urbanowicz
Aleksander „Zero", Surwiłło To­
masz (?), Dawgird Adam „Do­
minik", Gieduszko Piotr (?), 
Knoch Gerard {?), Szwoynicki 
Janusz (?), W ędzid ła Kazimierz 
„Grzegorz", W iktor Kazimierz 
„Żuk", Czepowicz W iktor (?), 
Czepawicz W ładysław i(?), Jó ­
zef Jotel „Niksztuk", Sokołowski 
Mieczysław „Janczar".

W  innych brygadach Dawgird 
wymienia:

1 Bryg ad ac Słomski Czesław 
„Blacha1*; 2 Brygada: Chaiecki 
Janusz (?), Czernik Zygmunt 
„Stefan,", Blacho wicz Jerzy  {?), 
Bfąckiewicz Hipolit (?), Karol- 
kiejwicz Kazimierz, „Król", Ko­
peć Bohdan (?), Pietkiewicz Eu­
stachy „Stach", Pietkiewicz Ju ­
liusz „W iatr", Strebejko Adam 
(?), W ojniłłowicz Stanisław (?);
5 Brygada: Nieławicki Andrzej
(?), Minkiewicz Lucjan; 6 Bryga­
da: Gajlewicz Aleksander 4 (?), 
Komorowski Zygmunt (?); 7 Bry- 
gajda: Kober Jerzy  (?), Maizul
Ryszard „W alerian", Szperl A n­
drzej (?); 8 Brygada: Brzozowski 
Jan  Maciej „Mietek", „Sowa", 
Brzozowska A nna „Anaal", „Py­
za", Brzozowska Krystyna „Kry­
sia", Paszkiewicz Bolesław (?). 
Paprocki Stefan (?); V  Batalion 
Nowogródzki: Doweyko Brunon, 
„Turzyma"; Brygada Kmicica: 
Gieduszko Franciszek (?).

Powyższy spis jest n a  pewno 
niepełny, gdyż pamięć Ludzka 
jest zawodna', a  odtwarzano go 
po latach, kiedy to  było już 
względnie bezpieczne ze strony 
władz PRL-owskich. Znaki zapy­
tania nie znaczą, że nie wiemy 
czy był w  danej brygadzie, zna­
czą, że nie zapamiętano pseudo- 1 
nimu, a  czasem tylko może być * 
przekłamanie w  nazwisku.

Niech m i czytelnik wybaczy 
ten przydługi spis nazwisk, ale 
jest to  bodajże pierwsza okazja 
od tamtych czasów, by wymie­
nić tych ofiarnych synów ziem 
dawnego W ielkiego Księstwa 
Litewskiego tt dziś już w  wię­
kszości nieżyjących, a  niektó­
rych z nich bezpośrednio pole­
głych w  walkach o  Wilno, a 
później z wojskami NKWD, 
podczas przebijania- się do Kra­
ju. W ielu z nich przeżyło gehe­
nnę łagrów sowieckich i  wię­
zień NKWD. Brak tu  miejsca, 
by cytować inne dokumenty 
świadczące o ofiarnej walce li­
tewskich Polaków z kolejnymi 
okupantam i N a zakończenie, 
aby czytelnikowi przybliżyć te­
matykę działalności Podokręgu 
Kowieńskiego Inspektorat
„E", uważam za  słuszne oddać 
głos panu Januszowi) Kozakie­
wiczowi, bezpośredniemu ucze­
stnikowi tamtych zdarzeń, który 
na moją prdśbę, w oparciu o 
rzetelną analjzę dostępnych ma­
teriałów historycznych skreślił 
poniższy szkic.

Ryszard MACKIEWICZ 
Warszawa, marzec 1993 r.

Doc. dr bab. Janusz KOZAKIE­
WICZ „Jeremiasz":

Maila się na  Ogół wie o Pod­
okręgu ZWZ-AK Kowno, a je ­
żeli się a  nim mówi, to  najczę­
ściej błędnie. Dlatego chcę kil­
ka słów o tej strukturze i jej 
działalności powiedzieć.

ZWZ, a  potem AK na Kowień- 
szczyżnie, nie miało n a  celu 
przygotowania do przyszłego 
włączenia Litwy do Polski. 
Traktowano Litwę Kowieńską 
jako samodzielne państwo, oku­
powane chwilowo przez sowie­
ckie władzę czy przez Niemców, 
w  którym zamieszkuje znaczna 
liczba Polaków. Ci, patriotycznie 
wychowani y t  swych polskich do­
mach, w harcerstwie i  szkołach 
polskich, najczęściej obywatele 
Litwy, żądali od władz Polski 
Podziemnej opieki, oraz pomocy 
w  zorganizowaniu swych sił do 
walki z okupantami Polski. Na­
leżało więc stworzyć wydzielo­
ny z ZWZ-AK O kręgu W ilno 
Podokręg, 0 , oddzielną (podlega­
jącą  Okręgowi) Komendą i  ko­
niecznymi agendami. Powołanie 
Podokręgu ZWZ-AK Kowno zy­
skało aprobatę Komendy Głów­
nej AK (gen. Rowecki), z  tym, 
że n a  terenie Litwy nie będą 
organizowane jednostki party­
zanckie.

Gremialne przystępowanie mło­
dych i  ątarszych w iekiem Pola­
ków do ZWZ-AK wymagało od 
Komendy Podokręgu stworzenia 
ram organizacyjnych. Stąd też 
prócz Komendy Podokręgu i je ­
go  wojskowej części ^-^ In spek ­
toratu „E", Litwa Kowieńska zo­
stała podzielona- na 7 -rejonów. 
N a czele każdego znajdował się 
Komendant (wyznaczony z gro­
n a  miejscow ych Polaków). Za­
dania w  rejonach: a) organizowa­
nie siatki ze 100 proc. Polaków,
b) gromadzenie broni, c) szko­
lenie w  zakresie'' ^wojskowym 
tak, aby w e właściwym czasie 
zorganizowane i uzbrojone gru­
p y  (partyzantów mogły się w łą­
czyć do już  przeszkolonych i  w 
bojach obstrzelanych brygad wi­
leńskich. Do tych  cddzdałów. mia­
ły  podążać m ałe oddziałki, ze 
w zględu n a  w rogie nastawienie 
ludności litewskiej do Polaków.

Jedynie jeden oddział w ięk­
szy, składający się główna® z 
Polaków kowieńskich, organizo­
w any -przez rejon wrłkomierski 
(konkretnie przez podrejon 
Szyrwinty), uzupełniony wcześ­
niej wysłanymi do  oddziałów 
„Szczerbca!" Polakami z  Litwy 
Kowieńskiej m iał być dowodzo­
ny przez por. „Jeremiaszai".

W szystkie punkty  wymienione 
w cześniej: a , b i  c  — zostały w 
Podokręgu wykonane:

a) w e wszystkich 7 rejonach 
zorganizowana Komendy i  sia­
tkę; podkomendni spełniali na­
kazane czynności- — ja k  two­
rzenie prasy, ukryw anie osób 
„spalonych", spotykanie się na 
odprawach, b) gromadzono w 
dużych ilościach broń  zdobyczną, 
zbieraną po wycofujących się 
żołnierzach sowieckich, z  kup- 

i na, k tórą albo przechowywano 
' w bunkrach d la  potrzeb przy­

szłych- własnych oddziałów, al- 
]bo dość duże transporty  prze­
kazywano do brygad n a  W ileń­
szczyźnie, zgodnie z rozkazami 
Inspektoratu „E“. Przykładowo: 
w  pewnym okresie w  Szyrwin- 
tach znajdow ała się ok. 35 
RKM, dla oddziału „Jerem ia­
sza" pozostały tylko trzy, resz­
tę przekazano do  Wilna, c) szko­
lenia odbywały się co jakiś 
czas, w  grupach, instruktorami 
byli, pozostający na Litwie Ko­
wieńskiej oficerowie lub pod­
oficerowie WP.

N ie odbywało się to wszy­
stko w takim spokoju, jak  ja 
opisuję. Były „wpadki", aresz­
towania (nawet masowe), roz­
strzeliwania, wiążące się z  tą 
działalnością, ze  stałym śledze­
niem Polaków przez gestapo i 
saugumę.

Jak  ta  praca organizacyjna 
zaowocowała w operacjach „Bu­
rza" i „Ostra Brama"? Nie prze­
widywano przecież, aby  wszy­
stko ułożyło się tak, jak  plany 
organizacyjne nakazywały. Trzy 
były przyczyny tego: 1) utrud­

niona komui\ikacja na  terenie 
Litwy, trudne dotarcie gońców i 
łączniczek d a  poszczególnych 
członków organizacji, 2) nad­
spodziewanie szybki marsz wojsk 
sowieckich w kierunku W ilna i 
3) zbyt późne rozkazy mobili­
zacyjne d la rozproszonych par­
tyzantów na  Kowieńszczyżnie. 
A le to  miało miejsce i- w' Okrę­
gu Wileńskim, gdzie na  skutek 
szybkiego marszu wojsk sowie­
ckich przesunięto operację „Os­
tra Brama" na  jeden dzień . 
wcześniej od  początkowych roz­
kazów i w  związku z  tym duża 
liczba żołnierzy ĄK nie zdołała 
dołączyć n a  wyznaczane odcin­
ki walki.

Jeśli chodzi o  Podokręg Ko­
wno, to szef sztabu oraz szef 
łączności, dwie najpotrzebniej - 
sze w  tym czasie osobistości, 
aresztowani przez gestapo znaj­
dowali się w  obozie w Prowieni- 
szkach. Komendant Podokrę­
g u  Kowno Adam Dawgird idiąc 
w raz z podkomendnymi do Bry­
gady „Szczerbca" (gdzie miał 
dołączyć się oddział „Jerem ia­
sza^ i gdzie znajdowało się oko­
ło 35 żołnierzy-stażystów z Ko- 
wieńszczyzny) wysłał 3 lipca 
gońców do Szyrwint z  rozkazem 
mobilizacji oraz wymarszu na 
Wileńszczyznę* Zawiadomienie 
wszystkich żołnierzy, rozrzu­
conych po całym powiecie Wił- 
komierskim i innych -powiatach, 
wydostanie broni z  bunkrów 
ukrytych, przeczyszczenie jej, 
rozdanie AK-com, dojście Skryte 
do p.mob. zajęło tyle .czasu, że 
„Jeremiasz" dopiero 6.YII.1944 
r. wieczorem miał zebrany od­
dział. To sam a dotyczyło innych 
powiatów i  oddziałów. „Jere­
miasz" utworzył oddział Pola­
ków z Litwy . Kowieńskiej skła­
dający się z 1 oficera, 3 pod­
oficerów i  ok. 80 żołnierzy, li­
czył n a  dołączenie stażystów od 
„Szczerbca" (co n ie  nastąpiło). 
Następnego dn ia  tj. 7.VII ma- 

- szerując (zgodnie z  rozkazem ę -  
do Turgiel), trafił n a  moście 
przez rzeczkę Zejmianę w  m. 
Drużele na, ja k  się później oka­
zało, straż przednią 39 Armii 
Sowieckiej gen. Ludnikowa, któ­
ra  maszerowała w  przeciwnym 
(niż „Jerem iasz") kierunku. Żoł­
nierze sowieccy, n ie  pytając, kto 
m aszeruje, rozpoczęli huragano­
wy ogień z  CKM i  granatników. 
Nie było mowy ani o marszu, 

5 ani o  -wycofaniu się, walka 
trw ała ponad dwie godziny i na­
turalnie oddział „Jeremiasza" zo­
stał rozbiły {2 poległych). W y­
cofano się w  rozsypce, część 
żołnierzy trafiła do  swych do­
mów, a  część do  napotykanych 
w  re j. M ejszagoły oddziałów 
brygad wileńskich.

Inne g rupy i  grupki Podokrę­
gu Kowno również zostały zmo; 
bilizowane, ale daleka droga, 
możliwość poruszania się tylko 

' notą , spowodowały, że już  w 
dradze dowiedzieli się o zagęciu 
W ilna przez w ojska sowieckie 
wraz z partyzantami wileńskimi 
AK. Pojedynczy dołączyli do 
napotykanych wileńskich oddzia­
łów.

Czy więc Kawieńszczyzna nie 
brała udziału w operacji „Ostra 
Brama”? Takie stwierdzenie by­
łoby krzywdzące d la Polaków 
z Litwy Kowieńskiej.

Przecież przez ponad 4 lata 
okupacji przygotowywano się 
do ostatecznej walki z  hitlerow­
cami. Przecież wielu „kawień- 
czyków" brało bezpośredni u- 
dział w  operacji „O stra Brama" 
walcząc w  szeregach brygad 
wileńskich (posiadam nazwiska 
i pseudonimy ok. 50 żołnierzy z 
KoWieńszczyzny). Zaopatrywano 
obficie wileńskie brygady par­
tyzanckie w  broń, amunicję, ro­
wery, wyposażenie sanitarne 
itp., a  te  następnie walczyły o 
Wilno.

Nie z winy Podokręgu ofl- 
dział „Jeremiasza'" n ie  wziął u- 
działu tam, dokąd zmierzał 
zgodnie z  rozkazem.

To wszystko się liczy tak, jak  
liczą się wszelkie wyrzeczenia, 

'cierpienia kończące się niejed­
nokrotnie rozstrzelaniem, tuła­
czką wielu „kowieńczyków", któ­
rzy  n ie mieli szczęścia brać 
bezpośredniego udziału w tym 
zmaganiu, do którego latami
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J. M. BOCHEŃSKI

CO TO ZNACZY BYC 
POLAKIEM?

L }kutok przyjęcia tej zasady 
icst w XVI wieku jedynym wiel- 

^ lJ, europejskim, który nie zaz- 
fi^pefigijnych, ani wypędze- 

jL/j*. Aby przytoczyć tylko jeden 
®\óniczesnej tolerancji w Polsce, 
flgfc-trvnitarz. żył długo i bez- 
g^Rkowie, choć głosił poglą- 

fearówno katolikom jak pro- 
rjpfilieszczęśnik wrócił jednak 

t gdzie Kalwin kazał go 
F*555) spalić na stosie. 
IJlolefancja Polski klasycznej wy- 
|  ̂ otwartości na kultury obce. Nic 
bardziej przeciwne jej ideologii 

Jeśli wolno ufać intuicji 
jflEtoferancja panuje jeszcze 
jjĄ  fettiwieku. W każdym razie 
R,Trylogii" śladu antysemityz-

Ijjako trzeci składnik ideologii 
Kgjasycznej obok tolerancji i ot- 

la wymienię jej europejskość, 
a jest jednym z krajów stanowią- 

frtchodni, krwawy brzeg zachod- 
Wiy i jej ideologia epoki klasycz- 

| | j  tego w pełni świadoma. Ten 
nie jest na pierwszy rzut oka 

w bo mowa jest o przed morzu i 
goie nie Europy, ale chrześci- 
i, także odnosi się wrażenie myśli 

Łpfj To jest jednak nieporozumie- 
|pBE§djaństwo jest zespołem na- 

łwyznających wiarę chrześcijaó- 
l i  ten zespół był wówczas 

nie identyczny z Europą.
IWarto zauważyć, że europejskość 

|  klasycznej jest bez porównania 
a niż u wielu innych narodów. U 

I  chodzi najczęściej o korzyści gos- 
i, podczas gdy Polacy związani 

l&ropąwiekami krwawej walki w jej
i. Trudno oprzeć się pokusie 

toczenia w tym kontekście słów, 
^ ^ u sń c z  wkłada w usta Sobies-

Idcffi nas zguba czeka, jeśli imię 
i być imieniem umartych, nie

h, to niechże sława po nas ostanie 
nie onej służby, którą nam

t  Niechże potomni, patrząc 
t  krzyże i mogiły powiedzą: „Tu 
ijjaóstwa, tu krzyża przeciw maho- 
iiej spróśnośd, pókitdiu w pier- 

EpSH krwie w żyłach bronili i za inne 
typotegD". To jest służba nasza, Bo- 

f Otośmy forteca, w której Chrystus 
ftwoją zatknął na murze, a ty mnie

i, abym ja, żołnierz boży, ba, ko- 
mt] pierwszy bramę otwierał i

P jako wilków do owczarni puszczał 
i owieczki na rzeź wydawał! 

Hpffl od czambułów cierpieć, wolej 
l̂ nty znosić, wolej na ową straszną

wojnę pociągnąć, wolej polec mnie i 
tobie, wolej całej Rzeczypospolitej zgi­
nąć, niźłi imię pohańbić, sławy zbyć i 
owo stróżowanie, ową służbę bożą zdra- 
dzić»*

d) Obok tolerancji i otwartości ory­
ginalną cechą kultury Polski klasycznej 
jest upowszechniona szlacheckość, 
mam na myśli przejęcie przez masy lu­
dowe ideałów warstwy szlacheckiej. Po­
dobno to zjawisko występuje poza Pols­
ką tylko w Japonii. Pomnik postawił mu 
w „Potopie” tenże Sienkiewicz. Mi- 
chałko, pachołek księżowski, prawdo­
podobnie poniewierany i wyzyskiwany, 
odpowiada na pytanie co chce za wiado­
mość, że król szwedzki jest na plebanii: 
„szablę”. Dostaje ją, walczy i ginie w 
walce. Piszący te słowa wziął udział w 

'  potrzebach 1920 i 1939 roku razem z 
oficerami i szeregowymi ludowego po­
chodzenia i mógł się naocznie przeko­
nać, jak dalece to rozpowrzechnienie 
było faktem. •

Szlacheckość ma u nas zwykle złą 
prasę. Widzi się w niej nieraz tylko butę, 
pogardę innych, pieniactwo i tym po­
dobne wady. Ale to nie jest oczywiście 
wszystko. Ideał szlachecki zawiera także 
przywiązanie do wartości rycerskich — 
bojowości, służby, lojalności i honoru. 
Wydaje się, że one właśnie znalazły zro­
zumienie w masach ludowych polskich 
dzięki rozpowszechnieniu mentalności 
szlacheckiej.

3. Religijność. Na oddzielne omó­
wienie zasługuje wreszcie czwarta orygi­
nalna cecha polskiej kultury: specyficz­
na religijność Polaków. Ta cecha 
nasuwa pewne trudności, dlatego, że w 
Polsce istnieje od wielców, obok 
głównego nurtu katolickiego, także 
inny, wtórny typ religijności wzgl. świa­
topoglądu, reprezentowany w okresie 
klasycznym przez protestantyzm, 
później przez Oświecenie itp. Wobec 
istnienia tego drugiego nurtu 
utożsamienia Polaka z Katolikiem 
(„Polak-katolik”) nie odpowiada rze­
czywistości.

Niemniej większość, przytłaczająca 
większość Polaków składała się z kato­
lików i wiara katolicka należy bez wątpi e- 

i nia do najbardziej charakterystycznych 
składników ich kultury. Pod tym wzglę­
dem naród polski podobny jest do dwóch 
innych „narożnych” narodów europej­
skich, hiszpańskiego i irlandzkiego.

Ale właśnie wymienienie tych na­
rodów rzuca światło na specyficzność 
polskiego katolicyzmu. Bo wbrew roz­
powszechnionym mniemaniom religij­
ność Polaków nie jest identyczna z reli-

^aWołodyjowski”, £.31, str. 319. 
leczen ie. Początek w nr 110

Używam cudzysłowu, aby 
odróżnić tę ideologię od innych ideologii 
polskich, także narodowych.

gijnością Francuzów czy Anglików. 
Dowód co do tych ostatnich mieliśmy 
podczas drugiej wojny światowej, kiedy 
żołnierze polscy w Wielkiej Brytanii od­
mawiali nieraz chodzenia na lokalne na­
bożeństwa, twierdząc, że „nie są katolic­
kie”. Katolickie to one były — ale nie 
były polskie.

Istnieniu specyficznego katolicyz­
mu polskiego jako wartościowego od­
cienia wspólnej wiary przeczy wielu 
polskich inteligentów zapatrzonych w 
wierzenia i praktyki kościoła francus­
kiego. Piszący te słowa należał do nich 
w młodości: chciał zastąpić „grubiański 
zabobon polski” przez cywilizowaną re­
ligijność Gallów. Zrozumienie, że się 
mylił, zawdzięcza przypadkowi, odkry­
ciu, że figury tzw. Chrystusa frasobliwe­
go istnieją na całym obszarze Rzplitej i 
tylko na nim. Te figury są wyrazem 
uczuciowego stosunku spotykanego wi­
docznie tylko w dawnej Rzplitej.

Na czym specyficzność religijności 
polskiej polega, niełatwo jest powie­
dzieć. Praktyka religijna — nabożeń­
stwo —jest zdumiewająco posoborowa 
(język narodowy). Stosunek Polski kla­
sycznej do innowierców jest także o tyle 
posoborowy, źe nie odczuwał niechęci 
do protestantów: ich wiara wydawała 
mu się najwyżej dziwna. Typowe dla 
polskiego katolicyzmu jest także przy­
wiązanie do tradycji i do Stolicy Apo­
stolskiej. Pewne jest też, że nie grźeszy 
on intelektualnośdą: poważnej teologii 
polskiej nigdy nie było i dotąd nie ma. 
Ale czym ten katolicyzm jest pozytyw­
nie, nie wiemy, jako że polscy* intelektu­
aliści zamiast analizować, wolą prze­
ważnie odrzucać go w czambuł.

4. Konsekwencje praktyczne. Przyję­
cie postawy, której wyidealizowany 
obraz podaliśmy tutaj, pociąga za sobą 
daleko idące konsekwencje praktyczne, 
w szczególności polityczne.

a). Zachodniość podstawowych 
składników kultury Polski klasycznej 
wyklucza nie tylko „przestawienie się” 
na Wschód, ale także pojmowanie roli 
Polski jako kulturowego pomostu mię­
dzy Zachodem a Wschodem. Ze stano­
wiska tej ideologii naród polski i będzie 
narodem zachodnioeuropejskim albo 
go nie będzie.

b) Przyznanie się do Rzplitej w 
dawnym słowa znaczeniu prowadzi do 
wzięcia na serio żądań terytorialnych 
narodów, które do niej ongiś należały, 
np. roszczenie Litwinów do Wilna.

c) Inną konsekwencją przyznania 
się jest zaniechanie przypisywania Ko­
ronie osiągnięć dawnej Rzplitej jako 
całości Za przykład może służyć zwy­
cięstwo grunwaldzkie, odniesione nie 
przez samą Koronę, to jest przez naród 
polski, Polskę w ciaśniejszym, pierwszo-

piętrowym znaczeniu, ale przez 
połączone siły polskie i litewskie, to jest 
przez wojska Rzplitej.

d) W wyniku uznania zasady tole­
rancji logicznie konieczne jest odrzuce­
nie wszelkiej dyskryminacji ze względu 
na pochodzenie. Fakt, że ktoś jest po­
chodzenia niemieckiego, tatarskiego 
czy żydowskiego nie ma żadnego zna- 
pzenia. Ta ideologia wyklucza w szcze­
gólności antysemityzm.

e) Programowa europejskość kul­
tury zobowiązuje z jednej strony do po­
pierania dążeń ku jedności Europy, z 
drugiej uniemożliwia uważanie dobra 
narodu za najwyższe dobro.

y
Drugą ideologią, którą Polak 

współczesny może przyjąć bez wielkich 
trudności, jest ideologia „narodo­
wa" j kontynuująca, zdaniem piszące­
go, zasądniczą postawę okresu saskiego, 
ale ktlóra otrzymała jasne sfor­
mułowanie dopiero w wieku XX. Istnie­
ją zapewne tu i ówdzie podobieństwa 
między nią a ideologią klasyczną, ale 
uderzają przede wszystkim znaczne 
różnice. Gdy chodzi o wiele zasadni­
czych twierdzeń, ta ideologia jest prze­
ciwieństwem klasycznej.

1. Cechy podstawowe.
a) Pojęcie narodu. Ideologia „naro­

dowa” operuje zdecydowanie pierwszo- 
piętrowym, węższym pojęciem narodu 
polskiego. O żadnym pluralizmie języ­
kowym a także kulturowym nie może 
być w tej ideologii mowy.

b) Nacjonalizm. Do tak pojętego 
narodu odnosi się podstawowe hasło tej 
ideologii „dobro narodu jest naj­
wyższym dobrem”.

c) Zachodniość. Mimo politycznej 
pro-rosyjskiej orientacji odnosi się 
wrażenie, że jeśli chodzi o przyznanie się 
do kultury Zachodu nie ma różnicy mię­
dzy ideologią „narodową” i klasyczną.

d) Stosunek do katolicyzmu. Po­
czątkowo negatywny, ten stosunek prze­
mienił się z czasem w kategoryczną afir- 
mację katolickości Polski. Uderza też 
tendencja do re-interpretacji religij­
ności polskiej w sensie nacjonalistycz­
nym i nietolerancyjnym. Jest to dalsze 
przeciwieństwo do ideologii klasycznej.

2. Konsekwencje praktyczne. Z tych 
założeń wynika szereg konsekwencji 
praktycznych, przeważnie sprzecznych z 
konsekwencjami ideologii klasycznej.

a) Zwolennicy ideologii „narodo­
wej” nie są skłonni c^nić ustępstw tery- 

' tonalnych innym narodom. W
szczególności nie ma mowy o wyrzecze­
niu się Wilna i Lwowa.

b) Ze stanowiska tej ideologii 
wszystkie osiągnięcia dawnej Rzplitej 
należy przypisać narodowi polskiemu w 
ciaśniejszym, pierwszopiętrowym zna­
czeniu.

c) Z nacjonalizmu zdaje się wynikać 
nietolerancja. Nie jest ona wprawdzie wy­
raźnie sformułowana jako ogólna zasada, 
ale byłazawsze cechą zwolenników ideolo­
gu „narodowej”. Wyraźnie sformułowana 
jest wrogość względem Żydów.

d) Europejskość Polski ulega rela­
tywizacji. Wobec tego, że dobro narodu 
polskiego jest najwyższym dobrem, nie 
może być podporządkowane niczemu 
innemu, a więc także dobru wspólnoty 
europejskiej.

3. Ocena cudzoziemców. Bez wzglę­
du na to, jak wielki odsetek Polaków 
przyznaje się do ideologii „narodowej ”, 
cudzoziemcy zdają się uważać ją za pa-, 
nującą w Polsce. Świadczą o tym dwa 
fakty. Jeden z nich to narzucenie Polsce, 
w chwili gdy powstała po I wojnie świa­
towej, traktatu zobowiązującego ją do 
tolerancji.Dmgi fakt, tó sympatia zjaką I  
spotykała się nieraz oczywiście osz­
czercza nagonka antypolska prowadzo­
na przez Żydów.

Pierwszym warunkiem zmiany 
położenia w tym względzie jest zdanie 
sobie przez Polaków sprawy z jego 
przyczyny. Tą przyczyną nie są fakty, np. 
pogromy, ale wypowiedzi Polaków wyz­
nających ideologię „narodową”. Wypa­
dałoby też zrozumieć, że jak długo wielu 
Polaków nie zna żadnej ideologii, trud­
no wymagać, by cudzoziemcy wiedzieli, 
że ona istnieje

Ale aby ocena Polski uległa rady­
kalnej zmianie, potrzebne by było jasne 
przyznanie się większości Polaków do 
tolerancyjnej ideologii klasycznej i jej 
konsekwencji.

/ VI
Z powyższych rozważań wolno wy­

ciągnąć następujący główny wniosek: 
Powiedzenie „X. jest Polakiem”, może 
mieć trzy różne znaczenia zależnie od 
pojęcia narodu polskiego, do którego 
X. się pnyznaje

1. W razie użycia podstawowego 
pojęcia narodu, X. jest Polakiem wtedy 
i tylko wtedy, gdy jest przywiązany do 
Polski jako kraju, do mowy polskiej i 
tradycyjnych obyczajów, w tym u wie­
rzących do polskiego typu religii.

W razie gdy do pojęda narodu na­
leżą także jego historia, kultura i ideo­
logia:

2. Jeśli są nimi kultura i ideologia 
Polski klasycznej (XV-XVII wiek) X. jest 
Polakiem dokładnie wtedy, gdy przyznaje 
się do dwupiętrowego pojęcia narodu, do 
otwartości, tolerancji, europejskości i 
innych ccch Polski klasycznej.

3. Jeśli przyjęta jest ideologia „na­
rodowa”, jest Polakiem wtedy i tylko 
wtedy, gdy pojmuje naród nacjonalis­
tycznie, tj. jednopiętrowo, a jego dobro 
uważa za najwyższe dobro.

Wspólna Polakom w dwóch ostat­
nich znaczeniach jest polskość w 
pierwszym, podstawowym tj. ludowym 
znaczeniu, oraz przywiązanie do innych 
składników kultury polskiej.

Obok wspomnianych dwóch ideo- 
logii logic/nie możliwe jest zarówno 
odrzucenie wszelkiej tradycyjnej kultu­
ry i ideologii polskiej, zastępując je 
przez kulturę i ideologię obce —.jak i 
rozumienie narodu polskiego na sposób 
mesjanizmu. Wydaje się jednak, że 
współcześni Polacy niełatwo ty takie 
pojęcia uznali za swoje -

firma I N F O - B I T A . S  

zatrudni:
’*yoier6w elektroników, mechaników, budowlanych.

ępcę redaktora
Me,®4gera 
p°Patrzenlowca 

| Jokera
Jh*C*wnlków działu ochrony 
i^BjWcę-mechanlka 

Nćęwników Innych zawodów do pracy w biurze lub w fl-

kreucjt udziela się osobom z wyższym lub niełpełnym 
wykształceniem.

Informacja; 77-94-92, w godz. 14—17.
(Zam. 2214)

WILEŃSKIE PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
TRANSPORTU SAMOCHODOWEGO NR 5:

1. Przyjmuje na przechowanie samochody osobowe na 
parkingu strzeżonym przy ul. Paneriu 31/42, tel. 63-23-07.

2. Dokonuje napraw I obsługi technicznej samochodów:

— osobowych, teł. 63-23-07
— ciężarowych, tel. 63-06-35.
3. Bezpiecznie 1 niedrogo przewozi różne ładunki na tere­

nie republiki 1 za granicę, tel. 66-08-26, 66-08-66.
4. Sprzedaje w różnych partiach albo wymienia na paliwo: 

opony 260—508R, odkurzacze „Audra-puf', prostowniki spawał, 
nlcze VD-306, transformatory, spawalnicze TDM-2520, obrabiar­
ki do drewna IE 6009A, komplety do obróbki materiałów nie­
metalowych „pracowite ręce" K-l, pompy wodne „Ruczejok" 
pv-0.12.40.

(Zam. 2218)

, PRZEDSIĘBIORSTWO 
ZATRUDNI

wykwalifikowanych tynka­
rzy, malarzy, murarzy, fachow­
ców robót wykończeniowych.

Zwracać tslę: Vllnius, tel. 67- 
44-61 od godz. 10 do 18.

(Zam. 2210)

DROGO SKUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE

Płacimy od razu.
Zwracać się: Yllnius, Jaslns- 

kio 1/8, tel. 22-31-70 od godz. 9 
do 13 i od 14 do 19 w dniach 
pracy.

(Zam.2204)

WYKONUJĘ

pomniki 1 ogrodzenia z różno­
kolorowego granitu.

Zwracać się: Vilnlus, Algirdo 
48, tel. 63-99-65, KurSiu 6, teł. 
63-05-58.

(Zam. 2224)

PO WYSOKIEJ CENIE 
skupujemy czeki Inwestycyjne 

na Wileńszczyźnie.
Zwracać się: Vilnlus, Kalvari- 

Ju 62 (naprzeciw rynku), teł. 73- 
21-72 od godz..9 do 17.

(Zam. 2164)

KONSULTUJĘ

w sprawach kupna-sprzedaży 
niklu, palladu.

Zwracać się: Vllnlus, teL: 64- 
12-95, 64-16-37, wieczorami 64- 
20- IZ

(Zam. 2220)

SKUPUJEMY 
czeki inwestycyjne.

Zwracać się: Vilnlus, B. Rad- 
vllalt£s 3, gab. 206, tel. 61-40-75.

(Zam. 2188)



k u r i e r  w  i l  e  n  s k  r

I I I M  B a n k a s  H E R M I S
B A N K  H E R M E S

od 1 czerwcś 
podnosi procenty!

Za 200.000 talonów 
i większe terminowe wkłady 

wypłaca się następujące roczne odsetki:

za okres 3 miesięcy — 125 proc. 
za 6 miesięcy i dłużej — 130 proc.

Wasze oszczędności pieniężne 
w banku „Hermis” —  
są nie tylko pewne, 
ale też korzystne, 

wszak lit jest Już tuż tuż!

(Zam. 2193)

Poszukujemy pracownika 
na stanowisko dyrektora handlowego

W y m ag an e  są :
—  sam ochód .
—  d o b re  k o n ta k ty  w  h a n d lu  a r t .  sp o ży w czy m i,
—  zna jo m o ść  jęz . p o lsk ie g o  1 litew sk ieg o .

• —  o p e ra ty w n o ść .
W y so k ie  za robk i.
S zczegółow e o fe r ty  p ro s im y  k ie ro w a ć  p o d  a d re se m  

red a k c ji: d z ia ł og ło szeń . (Zam. 2205)

STALE ORGANIZUJEMY 
2-3-DNIOWE WYCIECZKI 

KOMERCYJNE DO POLSKI 
ZAPRASZAMY!
Zwracać się: Y ilnins, 22-42-45, 22-34-55.

T e l e w i z  j  a
WTOREK, 15 CZERWCA' 

LTV
7.3Ó — Tele France 1 (jęz. 

francuski) 4 Deutsche W elle (jęz. 
niemiecki). 8.30 — Serial TV
„Sąsiedzi". 8.55 — Program o 
rozwijaniu biznesu (jęz. angiel­
ski). 9.25 — Program dla dzie­
ci. 18.00 — Wiadomości. 18.10
— Program dla dzieci. 18.50 — 
Wiadomości (jęz. ros.). 19.00 — 
Wiadomości BBC. 19.30 —  Pro­
gram o  śpiewaczce J . Czudako- 
wej, 20.25 — Co porosło traiwą.
21.00 — Panorama!. 21.30 — Se­
rial angielskiej TV „Miasto ka­
pitału". 22.20 — W  klubie poli_ 
tyków. 23.00 — Z festiwalu 
„Kowieński .]azzr93". 23.15 — 
Wiadomości wieczorne.

TELE-3
11.00 -— Film fab. „Jeszcze 

jedna tajem nica" (R). 12.40 — 
Country Musie. 13.00 — W ild 
America*. 13.30 — Business Insi- 
ders. 14.00 — Conceming Can- 

cer. 15.00 — W orld of Herbs nad 
Flowers, 15.30 / r—. Swim Begin-

- ners: Learning to  Swim. 16.00 
4^ Science. 17.00 — MTV Mu­
sie. 18.00 — A nimacja (R). J9.00 

 ̂w ..' W ieści (R). 19.25 — Serial 
„Santa Barbara" (R). 20.15 — 
Musie. 20.30 — Sports News.
21.00 — 911. 21.30 — A rthur
C , C larke‘s W orld of Strange 
Powers. 22.00 — Science. 23.00

Musie. 23.10 — Film- fab. 
„Stunits-Das Geshaft M it Dem Ei- 
genen Leiben". 0.45 — Musie.
1.00 — Film fab. „The Streets 
of San Francisco".

Warszawa
10.00 —-  Wiadomości. 10.10 — 

Mama- i' ja . 10.25 —  Domowe 
przedszkole. . 10.50 — R o t o  zma­
wiaj my o  dzieciach. 11.00 — 
„Die Kinder" <3). 12.00 - -  Gieł­
da  pracy  — giełda szans. 12.20
— Przyjem ne z  pożytecznym. 
12.40 — G otowanie nai ekranie. 
I3.v0 — Wiadomości. 13.15 —
17.00 — Telew izja edukacyjna.
17.05 — Dlai dzieci: .„Tak-tak".
17.50 ' —*; M uzyczna Jedynka.
18.00 —  Teleexpress. 18.25 — 
„Bill Cosjby show " i(74 — ost.).
18.50 ■— Test — magazyn, kon­
sumenta. 19.10 —  Encyklopedia 
II w ojny światowej. 19.40 —  
Sejm ograf —  m agazyn paiiam en- 
tatmy. 20.00 | | g  W ieczorynka.
20.30 r— Wiadomjościi 20.55 — 
7 minut dla; m inistra pracy.
21.15 — ,.M orderstwo w Cata- 
m ount" — film fab. prod. n ie ­
mi ecko-am erykańskiej. 22.55 — 
l i s ty  o  gospodarce. 23.25 *— 
Sztuka n ie  jsztuka1. 23.45 —  W ia­
domości. 24.00 — M uzyczna J e ­
dynka. 0.10 — W ieczór z... h i­
pochondrykiem. 0.50 — Gorąca 
linia*. 1.00 —  Koncert dla przy­

jaciół (2). 1.30 — „Lizmgk z J a ­
snej Polany" — reportaż. 2.15 
-— „Ostatnie oskarżenie” — film 
fab. prod. poi. 3.15 — Teatr te­
lewizji: Aleksander Scibor-Ryl-
ski —- „Bliski ijieznafiomy''.

Ostanktno
r 5.00 — Dziennik. 5.20 — Gi­
mnastyka. 5.30 — Poranek. 7.45
— Firma gwarantuje. 8.00 — 
Dziennik. 8.20 — K oncert 8.40
— Serial „Po prostu Maria". 
9.25 — Co? Kiedy? Gdzie? 10.25

t - ^ T V  film fa|b. „Abecadło mi­
łości" (1). 11.00 I g  Dziennik. 
11*20 — Film fab. ,,Poskramia- 
czew (ode. 1—2). 12.15 —  TV 
film fab. „M ałe tragedie" (ode. 
1). 13.45 — Film anim.’ 14.00 — 
Dziennik. 14.25 — -Wiadomości 
komercyjne. 14.40 — Konwersja 
i rynek. 15.10 — Notes. 15.15
—  Film anim. „Pszczółka Ma­
ja". 15.40 — Program z  Tłumie­
nia. 16.05 Młoda gwiazda. 
16.50r — Technodrom. 17.00 — 
Dziennik. 17.25 —  Kanał „Os- 
tankino". 17.50 —— O  pogodzie. 
17.55 — Serial „Pq prostu Ma­
ria;". 18.40 — W  przededniu 
moskiewskiego festiwalu filmo­
wego. 18.55 — Tema*. 19.40 — 
Dobranodw. 19.55 — Reklama.
20.00 —  Dziennik. 20.40 «— TV 
film fab. „Abecadło miłości” 
;(odc. 2). 21.10 p H H f gościnie u 
W .'G afta . 21.40 — Program W . 
Mołczanowa. Podczas przerwy

. .*—*■ o  23.00 —  Dziennik. 24.00 — 
Ekspres prasowy. 0.10 — TV. 
film n.-p.

ŚRODA, 16 CZERWCA 
ŁTV

7.30 — Tele France 1 (jęz. 
francuski) i  Deutsche Welle 
(jęz. niemiecki). 8.30 — Niemie­
cki serial krym inalny „Staizec". 

• 9.30 —  Program dla dzieci.
18.00 — Wiadomości. 18.10 — 
Flrogram dla dzieci. 18.50 — 
W iadomości (jęz. ros.). 19.00 —  
W iadomości BBC. 19.30 —  Pro­
gram  sportowy. 19.55 — TV se­
rial „Sąsiedzr. 20.20 —  Z archi­
wum  T V . W ieczór twórczości 
A. Janusauskajte. 21.00 —  Pa-

. norama. 21.30 — Brzeg. 22.30
— M istrzostwa św iata w  piłce 

'  nożnej. Litwa—Irlandia. Podczas
przerw y — o  23.15 —  Wiado­
mości wieczorne.

TELE-3
11.00 — Musię. 11.05 &  Se­

rial „Santa Barbara" (R). 11.55
— M usie 12.00 — CNN Nejws.
13.00 —  The Science Show.
13.30 ‘— Animation. 14.00 — 
Science. 17.00 -=4' MTV Musie.
18.15 — Animation. 19.00 — 
W ieści. {R). 19.25 — Film fab. 
„Santa Barbara" 01). 20.15 —  
MTV. M usie 20.30 —  Sports 
Njpws. 2tl.00 * . MT V mu­
sie. 21.15 -r- Film fab.

Iti
j j p *

Living

M K l I
1  

— Maaąa i i , 1̂  
przędą?^* !«■ lo .J ^

■Śmierć u c ^ c t ,
Proa- Iczewaki" ” 00 1 1  

d z w ^  <V,S 
Jedynką nJJSO .

kacyjna. l 7.C5 W  
n a  antenie „ 7  t e  
JedynkŁ la 7-So g |§3

serial prod K 
nuą zdrowego SU  5 
Lahorat°iium, i???'
rynka 20 30 ^  I

I  S tudio '*!!Pian nożnej.

domości. 24j00 4
dynkat 0.10 _  f l ^ N
~  ..Obywatel

tango" (41 1
3.05 — To l u b ^ .  P ^  
Największe » , L  ®  I 
ku: , ,C h a r l J f e * X l
dok. P D O d .f r a ^ ^ ’ - 

Ortiniai,,,

5-®? ~  Dzisnnit S I
mraistyia. 5:3o g  Rh  B
— Firma gwarantuj. 
Dziennik. 8.20 S  nL  1£11 
słucbaj„ 8.40 - i S l  
prostu Matia11, 9 5̂ |
J. Wołkow. 9*55 _
1°'20 R O S  film lab!" 
fflo miłości" (qdc. 2) i 
Ekspres prasowy . 
Dziennik. 1U0 — *TV L 
„Poskramiacie" u .
12.10 — TV film bfc, u  
gedie". (ode. 2). 13.20 . 
dok. 14.00 — Dziennik i 
RozmaitoścL 15,10 -
15.15 — Film anim.
Maja". 15.40 — Film T 
gnoza muzyczna" (ode. %.
—  TV fihn dok. 1630 -  ] 
700. 16.50 — Tedmadion. I
— Dziennik. 17.25 -  K 
„Ostarikino". 17J0 — A 
prywaciarza1. 18.00 — ( 
dzie. 18.05 — Serial ,fi 
Maria". 18.50 — M
19.00 — Dwie wesje. ^  
Dobranocka. 19.55 — RAM
20.00 — Dsiamł. 20,40 -  Kfl 
film fab. „Abecadło niUdg 
(ode. 3). ,21,10 -  Hjtpi
, ,Ostankino-93u. 2125 — W 
mody. 23.00 — DDamŁ i
— L Klub. 0.05 — EŁspres p 
sowy. 0.15 — Rfcn n-'P'

Chcęcie zobaczyć, porobić zakupy, 
i sprzedać?

Firma turystyczna i i i
organizuje wycieczki komercyjne:

—  stale do Polski — do Torunia i  jego okolic autobusem; 
1a. P^W lem -autobusem . Kompletujemy komer­

cyjne 1 turystyczne grupy;

P° c*ąRieni na dwa dnl z  noclegiem, w kai- dy poniedziałek 1 czwartek; ^

d n T z ^ o d ^ 1̂ 11 ŁnkÓW (°bw6d Pskow8U) autobusem na dwa

Organiznjemy grupy wczasowe na wybrzeże Morza Czar- nego.

VUn,as’ &furto 10- H  4 4 - , S  S5 w
  _____________________  • (Zam. 2219)

Kalendarium
* W torek  (15.VI) je st 166 dniem 
1993 r. Do końca roku 199 dni.

* Znak Zodiaku — Bliźnięta.
* Imieniny: Jolanty, Modesta, 

Wioli, W ita, Witosława.
'  W schód Słońca —  4.42, za­

chód 21.58. Długość dnia 17 
godz. 16 min.

DROGO SKUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE. 
Płacimy od razu.
Zwracać się: Vilnlus( Łlgo- 

ninćs 6, teL 22-10-24 w go- 
dżinach 9—13 i 14—18.

Pogoda

Ekrany
VONIUS — .W  pob»B"*J 

duszy" (USA, kryminał i 
tami fantastyki i | | ^ 9  
15—18. VI O 11^.

15.10, 17, 19, 20.50; 19, 2 ^  
o  13.20, 15.10, 17, W. S g

a u Sh a - ^ ^ I
(Indie, 2 sęnęl — jj ■  
15.30, 18, 20.30. ^ .1

PERGALE 
(USA, komedia): -
14, 16, 18,20; 1 9 -» vl 
16, 18, 20.

(Zam. 2128)

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na  15 czer­
wca krótkotrwałe opady, w iatr 
północno-zachodni, zachodni, u- 
miarkowany. Temperatura 16—18 
stopni.

16 czerwca bez opadów, 17 
czerwca możliwe krótkotrwałe o- 
pady. Temperatura w nocy 3— 
8, w dzień 15—20 stopni.

Dyżurni wydani*
Józef SZOSTAKOWSC.

Jan LEWICKI, 
Antonina
Marian BOGDa0"1

k u r i e r
wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Sejmu 1 Rządu Republiki Litew- 
sklei- Ukazuje się od 1 llpca 
1953 r.

N a s z  a d r e s :
Lalsv6s pr. 80,
2044, Vllnius 
LietUYoa Respublika

Kod 67218 
Cena 9 talonów.
W  Polsce — 1000 zŁ 
(Zam. 1875)
N r rejestracji — 322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

D z i a  1 y: państwa i samorządu terenowego — 42-78-63, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny 1 praw a — 42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa i młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, ły d a  
politycznego — 42-78-81, ży d a  wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualnośd —̂ 42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
— 42-79-56, literatury 1 sztuki — 42-79-88, felietonów i  sportu
— 42-90-63, listów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, korespondend: na rejon wileński — 42-78-90, 
45-03-95, solecznickl — 52-780, śwlędańsld — 44-21-46, trocki i 
szyrwindki — 62-42-67, fotokorespondend — 42-90-81, tłumacze
— 42-90-60, 42r72-71, styliści — 42-72-92, maszynistki — 42-77-72.

Krystyna AD^

Usługi XERO g  
nych dokumentów - -  e dl*.
M piętro, pokój ll®2- ((l
do 17.00 w  dniach PraC,r'

Biuro ogłoszeń i re“ *“ >or , 
sv4s 60, 11 piętro, V *  
lefon — 42-69-63.


